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Teror w Prusach Wschodnich
i polska propaganda.

M artyro log ja  ludności p o lsk ie j w  P ru ­

sach W schodn ich  w zbogaciła  się o  nowe 

karty. W  D ębów  em i J edw abn ie  w  p ie rw ­

szych dniach grudn ia  b. r. dokonano na­

padu i poran iono  c iężk o  dwócb P o la k ów : 

G. P ó m e g o  i Za lesk iego . Napadu d oko­

nali cz łon kow ie  n iem ieck ich  organ izacy j 
w o jskow ych , tlo  napadu w yb itn ie  p o li­

tyczne.

D ęb ow iec  jest n ie jak o  sym bolem  ob e ­

cnej m n ie jszośc iow ej p o lityk i n iem ieck ie j. 

Św iadczy  o  zan iku  ku ltu ry  i m oralności, 

k tóre n igd y  w  N iem czech  n ie  stały na zbyt 

w ysok im  poziom ie , je ż e li chodziło  o m n iej­

szości narodow e, zw łaszcza o m niejszość 

polską. T a k  było  p rzed  w ojną, tak jest 

teraz. N iem cy obecne żyw ią  taką samą 

n ien aw iść  do P o lsk i i do P o lak ów , jaką 

ż yw iły  N iem cy p rzedw o jen n e . Cala ró żn i­

ca po lega  na 'tern , że  n ienaw iść ta w yraża 

s ię dziś w  innych n ieco  form ach. N ie  m o­

gąc p row adzić  p o lityk i eksterm in acy jn e j 

na w ie lk ą  skalę, gd yż  u traciły  dzie ln ice, 
na których daw n ie j, p rzed  w ojną, ją  sto­

sow ały, p row adzą  na te ren ie  m iędzyn aro­

dow ym  p o lityk ę  zdecydow an ie  an typo l­

ską, u s ieb ie  zaś n ie  ty lk o  u trudniają ro z ­

w ó j szkoln ictw a po lsk iego , a le jeszcze, 

w  d rod ze  brutalnych gw a łtów  i napadów , 

usiłu ją  stłum ić n aw et najsłabsze odruchy 
odrębnośc i p o lsk ie j.

K rw a w e  zajścia w  D ębow cu  i Jedw ab­

n ie  rzuciły  now y snop św iatła  na op łaka ­

ne w arunk i, w jak ich  musi w egetow ać 

ludność po lsh " w  Prusach  W schodn ich . 

W a ru n k i te są bardzo c iężk ie , coraz c ię ż ­

sze. P ru sy  W sch odn ie  o  znacznej części 

ludności, posługu jącej s ię ję zyk iem  p o l­

skim , stały się terenem , na którym  coraz 

częście j ro zg ryw a ją  sic ak ty terorystycz- 

ne, dokonyw ane w  stosunku do m n ie jszo ­

ści p o lsk ie j. R ozw in ię ta  na w ie lk ą  skalę 

an typolska akcja terorystyczna  dop row a ­

d ziła  d o  tego, że ludność polska w  P ru ­

sach W schodn ich , licząca k ilk ase t tys ięcy  

osób, pozbaw iona  jest ca łkow ic ie  pu b licz­

nych szkó l po lsk ich . D z ie je  s ię  tak, że a l­

bo n ie pozw a la  się na o tw ie ra n ie  szkół, 

albo, je ż e li n aw et is tn ie je  pozw o len ie , to 

n ie  m ożna go w yzyskać  z pow odu  teroru , 

k tó rego  o fia ram i p rzedew szystk iem  pada­

ją nauczycie le , d z iec i i w łaśc ic ie le  lok a li 
szkolnych.

N ie  są to zarzuty go łos łow ne, gdyż 

w  każde j ch w ili można je  udow odn ić fak ­

tam i. M am y p rzed  sobą d łu g i spis, bo  l i­

czący p rzesz ło  czterd zieśc i pozycy j, napa­

d ów  i w sze lk ie g o  rodza ju  gw a łtów , d oko ­
nanych na ludności p o lsk ie j w  roku  u b ie ­

głym  i b ieżącym . Są to napady na szkoły, 

na p lcban je , na red ak c je  pism  polskich , 

na zeb ran ia  i zabav/y, u rządzane p rzez  o r­

gan izac je  po lsk ie  n ie  ty lk o  w  Prusach 
W schodn ich , a le  i na Ś ląsku Opolskim . 

N iem a ani jed n ego  p ow ażn ie jszego  d zia ­

łacza po lsk iego , k tó ryby  n ie  o trzym ał listu 

z pogróżkam i. D o  -tego dochodzą jeszcze 

r ep re s je  w ład z  adm in istracyjnych , jak  za ­

w ieszan ie  gazet, zam ykan ie szkó ł po lskich , 

areszty  i w ię z ien ia  za rzekom ą propagan ­

dę antypaństwową. W szys tk o  to, razem  ze­

b rane i usystem atyzow ane, stanow iłoby

bardzo cenny m aterja ł o rjen tacy jn y  dla 

oceny n iem ieck ie j p o lityk i m n ie jszośc io ­

w ej, te j sam ej p o lityk i, k tórą  N iem cy tak 

zręczn ie  w yg ryw a ją  na te ren ie  genew sk im  

p rzec iw  Po lsce  o ra z  innym  państwom , p o ­

s iadającym  w  sw ych  granicach m n iejszości 
narodow e.

N iestety , w  N iem czech  n ie  obow iązu je  

traktat o m n iejszościach  narodow ych  i  rząd 

p o lsk i o fic ja ln ie  n ie  m oże w ystąp ić  w  ob ­

ron ie  m n iejszości p o lsk ie j w  N iem czech  

na te ren ie  L ig i  Narodów . N ie  m oże także 

uczyn ić tego  ludność po lska w  N iem czech , 

gdyż  zobow iązan ia  m ięd zyn arodow e w  dzie  

dżin ie  ochrony m niejszości narodow ych  

n ie ro zc iąga ją  się ( z  w y ją tk iem  konw encji 

g en ew sk ie j, obow iązu jące j jed yn ie  na Ślą­

sku ) na R zeszę  N iem iecką  i  w ob ec  tego  

ludność polska w  Prusach  W schodn ich  n ie  

posiada środków  praw nych , aby podn ieść 

skargę  p rzed  ja k ą k o lw iek  instancją m ię ­

dzynarodow ą.

To, oczyw iście , ogrom n ie  utrudnia ak ­
c ję  pom ocy d la  ludności p o lsk ie j w  P ru ­

sach W schodn ich , a le  je j n ie  u m ożliw ia  

ca łkow icie . Dziś, gd y  w spó łżyc ie  m ięd zy ­

narodow e, m im o w szystko, zacieśn ia  się 

coraz bardzie j, g d y  w  różnych  krajach 

is tn ie ją  o rgan izac je  o  w spó lnych  i iden 

tycznych celach, p rzep row ad zen ie  tak ie j 

akcji le ży  w  gran icach  naszej m ożliw ości. 

A k c ja  ta naw et —  jak  donoszą z  W a rs za ­

w y  —  została już zapoczątkowana, szereg  

bow iem  organ izacy j społecznych  zw róc ił 

s ię do pok rew nych  instytucyj zagran icz­

nych i do  sekretarja tu  L ig i N arodów  z  w e ­

zw an iem  o  in terw en c ję  w  sp raw ie  teroru , 

s tosow anego do ludności p o lsk ie j w  P ru ­

sach W schodn ich . N aw et, gd yb y  to n ie  

dało odrazu  pozytyw nych  w yn ików , to już 

sam fak t nadan ia  te j sp raw ie  w ięk szego  

rozgłosu  musi m ieć sw oje  znaczen ie, i p o d ­

ję te j p rze z  W a rsza w ę  akcji lek cew ażyć  n ie  

można.

Zasługu je ona na p od k reś len ie  jeszcze 

z tego  powodu, że stanow i jak gd yb y  no­

w y  zaczątek p o lsk ie j kon trp ropagandy na 

zaczepną i brutalną akcję  p ropagandow ą 

ze s tron y  n iem ieck ie j. Jest to u nas d zie ­

dzina ogrom n ie zaniedbana, p raw d z iw e  

po le , leżące  od łogiem . Nasza o fic ja lna  p ro ­
paganda n ic  n ie  rob i, a lbo  n ic  zrob ić  n ie  

m oże z  w iadom ych  pow odów . T rzeb a  w ięc, 

a żeby  tego p od ję ło  się sarno społeczeń ­

stwo, je g o  liczne organ izac je , pozostające 

w  stosunkach z  zagranicą.

R zecz  prosta, że akcja taka n ie  m oże 

być p row adzona  b ez  pom ocy rządu. N ie ­

zbędne jest p rzy  n ie j dysponow an ie cał­

kow itym  m aterja lem , ilustru jącym  sytua­

cję m n iejszości n iem ieck ie j w  Po lsce , o ra z  

je j  stan posiadan ia w łaśn ie  w  zak res ie  

szkoln ictw a. T em i m aterja łam i m ogą d y ­

sponować ty lk o  w ładze. W iem y , że na sty­

czn iow e j ses ji L ig i  N arodów  zna jd zie  się 

znowu skarga  Volksbuudu  na rzekom e 

upośledzen ie  n iem ieck iego  szkoln ictw a 

m n ie jszośc iow ego  w  Po lsce . N a jb a rd z ie j 

w ym ow ną odpow ied zią  na to  b y łoby  p rzed ­

s taw ien ie  tam tego szkoln ictw a w  cyfrach, 

faktach i szczegół owych danych. T a k iego

P r o c e s  1 1 - t i i .
(Czterdziestytrzeci dzień rozpraw).

Mowa adwokata Sterlinga.
Warszawa, 21. 12. (Telef. wł.) W  dniu 

dzisiejszym rozprawa w  procesie brzeskim 
toczyła się już w dawnej sali. Rozprawa roz­
poczęła się od przemówienia adwokata Ster- 
hnga, obrońcy p. Dubois.

Obraz rzeczywistości.
„Przed sądem przesunęło się wielu świad. 

ków odwodowych, malując sumiennie i pra­
wdziwie obraz rzeczywistości polskiej — za­
czął obrońca. Przesunęły się nazwiska ludzi, 
zasłużonych w Polsce. Byli tacy, którzy nie­
śli wieść o Polsce do chłopa w  ciemne noce 
króżańskie, żeby wymienić Stolarskiego, No­
cznickiego, Thugutta; byli tacy. którzy z orę­
żem w ręku zrywali kajdany, jak Arciszew­
ski, Pużak, Kwapiński, który miał już stry­
czek na szyi. Byli tacy, którzy wśród robotni­
ków pracowali dla Polski, jak Strug, Ziemię- 
cki, Kopciński. Byli nietylko tacy świadko­
wie, którzy w zaboTze rosyjskim bronili pol­
skości, jak mogli, ale i tacy, którzy przeciw 
nawale krzyżackiej bronili Pomorza, Śląska, 
jak Trąmpczyński, Korfanty i Kulerski. Z ze­
znań tych stało się jasnem. o co toczy się bój: 
nie o doktrynę, nie o władzę, ale o system. 
Podstawą oskarżonych je6t dążenie do utrzy­
mania praworządności. Ci, co stawali przed 
sądem, sumiennie spełnili swój obowiązek. 
Należy się im podziękowanie i uznanie.

| Podziękował im też prokurator, zwracając 
się do was, panowie sędziowie, abyście tym 
ludziom nie wierzyli, bo to ludzie, co i djablu 
duszę gotowi zaprzedać dla nienawiści. Mó­
wił prokurator, że dla partji ci ludzie gotowi 
byli kłamać przed sądem. Za co ich te zarzu­
ty spotkały? Czy prokurator przypuszcza, że 
jednem zdaniem może przekreślić całe ży­
cie? Prokurator wyłączył z korowodu świad­
ków, jako świetlane postacie: Struga, Rataja,

: Thugutta, Arciszewskiego, Panasia. Czy daje 
im wiarę? Nie. Bo inaczej musiałby cofnąć 
całe oskarżenie. Prokurator wierzy tym świad­
kom, tylko w momentach, które jemu doga­
dzają.

COBY PO W IE D ZIA Ł  DASZYŃSKI?
Jeden z prokuratorów dla udowodnienia,

HW3I

Ludzie oszczędni kupią na cłjoinkę 
piękne pierniczki w sklepie jedynej 

fabryki pierników

H n t o n t  R o t b e
Kraków, ulica Sławkowska L. zo.

D zierfa fct będą m ia ty  e s te ty c zn ą  zabaw kę 
t sm aczn y p iern iczek .

zestaw ien ia  dotąd n iem a, a je s t ono ko- 

n iecznem .

T e ro r  w  Prusach  W schodn ich  w yn ika  

z zasadn iczej łin ji p o lityk i n iem ieck ie j 

w  stosunku do P o lsk i w o g ó le  i do  po lsk ie j 

m n ie jszości w  N iem czech . N ie  jest on rze­

czą p rzypadkow ą  i n ie  po lega  na naduży­

ciach w ład z  lokalnych . Jest to zjaw isko  

stałe, z k tórem  trzeba  n ieustann ie i kon­

sekw en tn ie  w a lczyć na w szystk ich  dostęp­

nych d la  nas terenach. Tam , gd z ie  n ie  

m oże tego  czyn ić rząd, obow ią zek  ten c ię ­
ży na spo łeczeństw ie , musi jednak  dyspo­

now ać w sze lk iem i n iezbędnem i w  tym celu 

m aterja łam i.

Na tein, m ięd zy  innem i, pow inna po le­

gać w spółpraca  m in isterstw a  spraw  zagra­

nicznych ze społeczeństw em  w  zan iedba­

nej d z ied z in ie  p ropagandy zagran icznej.
A. D . ,

że jest jeden tylko człowiek w  Polsce, który 
może ją ratować, cytował broszurę Daszyń. 
skiego, cytował pochwały, jakiemi otoczona 
tam jest postać Piłsudskiego Ale prokurator 
zapomniał o tej okoliczności, te tylko dętki 
stan zdrowia nie pozwolił przed sądem sta,, 
nąć Daszyńskiemu. Gdyby on był tutaj sta­
nął, to jego świadectwo tysiąc razy przenio­
słoby w  bólu słyszane tutaj zeznania.

KONFEDERACJE W  POLSCE.
Jeden z prokuratorów sięgnął do historji; 

przedstawił tu konfederacje, jako początek 
zła w  Polsce, a drugi mówił o dnebu • swa. 
woli. Jeżeli się mówi, że w  narodzie polskim 
były zarodki buntu w  stosunuu do władzy, 
do króla, to fałsz. Polska była rajem w po­
równaniu z innemi krajami. Ustawodawstwu! 
polskie nie znało, przepisów, ani kar ca sa­
mach na króla. W  ciągu długiego szeregu 
wieków zdarzyły się w  Polsce tylko dwa wy­
padki t. zw. zamachów: jeden to Piekarski, 
który rzucił się na Zygmunta III, drugi, te 
porwanie Stanisława Augusta przez konfede­
ratów barskich.

Powoływano się tutaj na Wincentego 
SkrsetusJriego i na jego ujemną jakoby opi- 
nję o konfederatach. Mam pod ręką tę książ­
kę i stwierdzam, że autor mówi wręcz prze' 
ciwnie. Tutaj obrońca cytuje odpowiednie 
ustępy.

Pojęcie prawne rzędu.
Następnie adw. Sterling omawia kodeks 

karny i  roku 1903 i zaznacza, że przy recyto­
waniu tego prawa przez Polskę, usunięte 
pierwotnie dział o zamachu na zwierzchnią 
władzę.

Odpowiednie artykuły przywrócono dopie 
t o  ustawą z 11 stycznia 1919 r. po zamachu 
Sapiehy.

Obrońca analizuje, oo rnaczf pojęcie ko. 
deksowe rządu i dochodzi do wniosku, że 
oznaaza to instytucję prezydenta wspólnie 
z gabinetem ministrów. Mówca powołuje się 
na orzeczenie Sądu Najwyższego, które po­
wiada, ie  rząd to pojęcie, wyobrażające cało. 
kształt władzy wykonawczej. Kiedy mowa
0 istocie czynu z art. 100 i 101 należałoby 
ustalić, że oskarżeni mieli zamiar usunąć 
przemocą nietylko gabinet ministrów, ale
1 prezydenta. Konia z rzędem temu, jeżeli 
urząd prokuratorski dostawi jednego świad­
ka, albo jakikolwiek argument, mogący po­
przeć ten fakt.

Sanacja —  rząd — dyktatura.
Prokurator Rauze uskarża się, że oskarże­

ni utożsamiają pojęcie sanacji, rządu i dykta­
tury. Nie oskarżeni to robią, ale życie, a na­
wet sami prokuratorzy. Na wstępie aktu 
oskarżenia czytamy, że chodzi o zamach nd 
rządy pomajowe Piłsudskiego, a przecież pfl 
maju rządów' tych było bardzo dużo i rozmai­
ci ludzie stali na icb czele. Było ich dwana­
ście, a we wszystkich brał udział Piłsudski 
Żaden z tych rządów nie byl oparty na więk­
szości sejmowej. Piłsudski w  jednym z wy-

(Ciąg dalszy na stronie 7-mej).

1 U n ikn iesz  zaduchu
©
2 paląc na choince dobre świeczki
‘i -

g liajlBpsze wyrabia i sprzedaje fabryka fwiec

I  Antoni R O T H E
|  Kraków, Sławkowska 20.
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Sen. Motz i „Gazeta Polska". .
U p łyn ę ło  ju ż pa rę  tygodn i od og ło sze ­

n ia zn an ego  listu  dr. M otza o  ro zm ow ie  
z  pułk. S ław k iem , a „G a ze ta  P o lsk a 11 je ­
szcze s ię  n ie  m oże uspokoić. C iąg le  po ­
w raca  d o  te g o  tem atu i czyn i to coraz n ie ­
zręczn ie ] i  co ra z  m n ie j . . .  po w ersalsku .

Senator M otz p isa ł o  zebran iu  t. zvv. 
„śm ie ta n k i11 pu łkow n ików , k tórzy , p ijąc 
szam pana, om aw ia li zaszłe, n iespodziane 
d la  n ich  p rzec iw staw ien ie  się sejm u w o li 
m arsz. P iłsu d sk iego  (od rzu cen ie  kandyda­
tu ry  p r o l  B artla  na m arsza łka  se jm u j.

C iek aw e  jest, że „G a zec ie  P o ls k ie j11 n ie  
ty le  chodzi o  w y jaśn ien ie  poruszonych 
w  liśc ie  sen. M otza zasadniczych spraw , ile  
o to, c zy  p ito  w ów czas szampana, czy n ie.

T e ra z  da jem y g łos  „G a zec ie  P o ls k ie j11, 
k tóra  p is ze  o  tern p. t. „ A  jak  to  było  
n a p ra w d ę?11

„Tem atem  rozm owy było skonstatowa­
nie, że  opozycyjna większość sejmu od­
rzuciła tak skromny warunek współpracy 
marsz. Piłsudskiego ze sejmem, jak po­
w ierzen ie  godności marszałka sejmu przed 
stawicielowń najw iększego klubu. Z dru­
g ie j strony, obecni wyrażali radość z te­
go, że p. prof. Bartel będzie nadal k iero­
w ał pracami rządu. I w  związku z  tem 
może zjaw iła  się flaszka wina na sto la  
'A lbow iem  — i tu maglarski charakter re- 
w elacyj p. Motza wychodzi na jaw  w  ca­
łe j  okazałości — zebranie, o którem mó­
w i, odbyło się w  prywatnem mieszkaniu 
p. prem jera Bartla, na jego  zaproszenie, 
e  udział w  niem w zięli praw ie wszyscy 
m inistrow ie z jego gabinetu, oraz kilku 
wybitnych przyjaciół, m iędzy innemi i ta­
kich, którzy nosili zaszczytny tytuł pułko­
w n ików  W . P .".

A  w ięc wino było, chociaż i temu trze­
ciorzędnemu szczegółowi początkowo usi­
łowano zaprzeczyć. A le  nie to jest najważ­
niejsze w  artykule „Gazety Po lsk ie j11. U d e ­
rza  niesłychanie niski poziom jej w yw o­
dów, ton, naprawdę „m aglarski11, że uży­
jem y je j wyrażenia, nie licujący z pismem, 
'które Jest przecież także organem mini­
sterstwa spraw  zagranicznych.

Kłopoty „Expresu Porannego".
T o  samo zaniepokojenie, które zauwa­

żyliśmy w  „Gazecie Po lsk iej11, zdradza  
także, ale z imnego powodu „Express Po­
ranny41. Ten  znowu organ sanacyjny usi­
łu je  odpowiedzieć na pytanie: z czem w al­
czy opozycja?

„Walczy x każdym, kto jej alę prze­
ciwstawi. Walczy więc przedewszystkiem 
e chcącym naprawdę rządzić w  Polsce 

| rządem. I to — proszę wybaczyć — z ja- 
ikąś tam „dyktaturą11 niema nic wspólne­
go. Ci, którzy dziś stanowią „opozycję11, 
^.walczyli pokolel ze wszystkiemi rządami, 
nawet wówczas, gdy marszałek Piłsudski 
spokojnie pisał dzieła swe w  Sulejówku. 

■Walka jest żywiołem pewnych warstw po­
litycznych i pewnych duchowości W alka 
stanowi ich sens wewnętrzny najgłębszy. 
Cóiby robili, gdyby kn zabrakło przeciw, 
ników, więc stwarzają jch sobie bezustan- 

,ku, tem bardziej, gdy walczą o to samo.
O co w łaściw ie?... I to jest pytanie naj­
ważniejsze. .. Walczą o władzę".

Ton straszak na! ogo dziś nie przerazi, 
nawet czytelników „Expressu Porannego11, 
który, poza tem, wątpi, aby  za opozycją 
poszły miljony, A  możeby tak przekonać 
się, zaniechawszy „cudów nad urnam i?!11

„Na tęczowo".
„R o b o tn ik 11 znow u  snu je rozw ażan ia  

nad trw ałością  system u ". S tw ierd za  on, że 

„w  zakresie niejako ideologicznym obóz 
„sanacyjny" pozostaje w  stosunku znacz­
n ie w iększej podległości wobec p. marsz. 
Piłsudskiego, niż, naprzykład, stosunek 
faszyzmu, jako takiego, wobec p. Musso- 
lin iego. P. marsz. Piłsudski zdołałby 
o w ie le  łatw iej zmienić dużo rzeczy w  po­
stępowaniu swego obozu, niż p. Mussolini 
w  postępowaniu „czarnych koszul" Bo 
ideologja w łoskiego faszyzmu rozw ija się 
bądź co bądź pracą zbiorowrą tysięcy zwo­
lenników, ideologja zaś „sanacyjna" nie 
została dotąd wcale stworzona. Odnośne 
próby zakończyły się niepowodzeniem ".

N ie  zaprzecza  jednak  „R ob o tn ik 11, żc 
is tn ie ją  także  punkty łączności:

„Osoba Piłsudskiego, nienawiść do opo­
zycji, solidarna z konieczności odpowie­
dzialność za dzień dzisiejszy; ile  razy 
wszakże powstanie jakieś zagaduienie, nie 
ob jęte bieżącym rozkazem, — tyle razy 
wyrasta, jak z pod ziemi, sto radykalnie 
sprzecznych zc sobą poglądów różnych 
ugrupowań „sanacyjnych", wykazujących 
czarno na białem, że żadna asymilacja 
gruntowniejsza nie nastąpiła".

W  tych dw óch  cechach dopatru je  się 
„R o b o tn ik "  źród ła  zasadn iczej beznadzie j-

Pierwszy dzień o b r o n y .
(Korespondencja  w łasna „G łosu  Narodu ").

W arszaw a, dn. 19. grudnia.
Jost rzeczą zupełnie zrozumiałą, że inno 

są m ow y przedstaw icieli oskarżenia, a ina­
czej muszą brzmieć przem ów ienia obrońców. 
W yn ik a  to przedewszy-Mkicm z odrębnych 
ich za d a ń ,ch o c ia ż  w łaściw ie cel jednych 
i drugich jest w spólny: odnalezienie praw ­
dy. P o  tego  zm ierzają i prokuratora i obro­
na, lecz różnem i drogam i i p rzy  pom ocy róż­
nych metod. A le  różnica w  w yborze tych 
środków  jest n iek iedy tak  w ielka, żc i eeic są 
jakby różne. U derza to zw łaszcza w  proce­
sach politycznych , odbywanych w  atm osferze 
w ie lk iego  podniecenia, gd y  namiętności po­
lityczne wkraczają  naw et na salę sądową. 
W ów czas ów  w spó lny cel zaciera się i scho­
dzi na dalszy plan.

U w agi pow yższe pow sta ły  pod wraże-- 
niem pierwszego dnia obrony w  procesie 
jedenastu. Istotn ie różnica metod, stosow a­
nych przez obie strony, by ła  olbrzym ia. 
Można pow iedzieć, że przem aw iały różnemi 
językam i. Zw łaszcza  w  przem ówieniu p ierw  
szego obrońcy, dziekana N ow odw orsk iego , 
nie było  ani m om entów polem icznych, ani 
chęci pognębienia p rzeciw n ików  po litycz­
nych, ani dążenia do zbagatelizow ania  ze­
znań świadków oskarżenia. Ula. adw okata  
N ow odw orsk iego  ja k gd yb y  nie istn iały one 
w cale. Czasami ty lk o  dotknął ich lekko, 
k ładąc głównie nacisk na. fak ty , którym 
nikt i nic nie zdoła zaprzeczyć.

Przemówienie adwokata Nowodworskie­
go, pozbawione tanich efektów i płytkiego 
patosu, a  natomiast utrzymane w  ramach 
ścisłej rzeczowości, było jakby antytezą 
przemówień prokuratorskich. Obrońca nie 
potrzebował się wysilać, nie potrzebował 
sztucznie zgęszczać barw, ani też wchodzić 
na niebezpiecznie wysokie koturny, bo czuł 
pod nogami trwałe oparcie, polską, rzeczy­
wistość, tak różną i tak daleka od tej, jaką 
olbrzymia większość narodu pragnęłaby  
widzieć. Okazało się, że na „świetłanem słoń 
cu wolności" pojawiły się ciemne plamy i 
adwokaci Polacy zostali zmuszeni bronić 
Polaków w sądzie polskim, oskarżonych 
przestępstwa polityczne.

Stwierdzenie tego faktu miało swoją, 
tragiczną wymowę, która, być może w  in­
nych dzielnicach kraju, jest mniej zrozumiała 
i budzi mniejsze wrażenie. A le tu na terenie 
b. Kongresówki, gdzie procesy polityczne 
były na porządku dziennym, gdzie ta sama 
sala sądowa była widownią nie jednej trage­
dii, oddźwięk słów adwokata Nowodwor­
skiego był niezwykłe głęboki i musiał bu­
dzić poważne refleksje. Czy aby zechcą 
zrozumieć sens tych słów ci, którzy spowo­
dowali proces jedenastu, współtwórcy smu­
tnej rzeczywistości?

Adwokat Nowodworski jest obrońcą po­
sła Pragiera, ale poświęcił mu w  swej obro­
nie zaledwie kilkanaście zdań. Nie tvlko 
dlatego, że istotnie rola tego oskarżanego 
w  poprzedzającym proces wydarzeniach 
jest bardzo skromna, co uwidocznia się na­
wet w  akcie oskarżenia, ałe również z tego 
powodu, że głównem zadaniem adwokata 
Nowodworskiego było odtworzenie politycz 
nego tła procesu na podstawie faktów, 
stwierdzających wielokrotnie i to w  najróż­
niejszych sprawach pogwałcenie konstytu­
cji. poczynając od słynnych przekroczeń 
budżetowych a kończąc na „cudach" wybór 
czych. ‘

Było to zadanie i łatwe i trudne zara­
zem. Łatwe, bo zestawienie tych faktów nie 
nastręcza żadnych trudności, trudnem, bo

c zyn ion o , w szystko, aby, łam iąc prawo, za­
chować pozory  prr .va. Zadaniem obrońcy 
było  rozproszyć tę sztuczną mgłę rzekom ej 
praworządności. 1 to udało mu się znako­
micie.

Proces jedenastu, jest h istorycznym , 
d zie jow ym  i nosi rum ? „b rzesk iego ". T a  
ostatnia nazwa, zda' zm obrońcy, jest 
usprawiedliw ieniem  tego  procesu. Bo poco 
i komu b y ł on potrzebny? —  zapytu je obroń 
ca. Opinji w  kraju b y ł n iepotrzebny, dla 
zagranicy także, dla oskarżonych również.
Jodynom  uspruwiwlliw ieniem  procesu była 
nadzieja-, żo stanie się on rehabilitacją ,
Brześcia... j

N astępny obrońca, przem aw ia jący n a . 
dzisiejszem  posiedzeniu sądu, adw. Graliń­
ski, pośw ięcił dużo uw agi przem ówieniom  ■ mnym zainteresowaniem , nie zawiódł. P rze­

la ły  bardziej sugestywnie od  w ycieczek  
w  dziedzinę h istorjozofji, dokonyw anych  od 
czasu do czasu przez przedstaw icieli oskar­
żenia. >

Adw . Graliński broni znowu b. posła K a ­
zim ierza Bagińsk iego, do niedawna jeszcze 
jednego z  najw iększych  „p iłsu d czyk ów " 
w  szeregach stronnictwa „W yzw o len ia ". P. 
Bagiński w padł w  niełaskę, ho zerwał z oho 
zeru pom ajowym , usiłował nawet stw orzyć 
drugi zw iązek  leg ion istów  i znalazł się 
w  Brześciu. W śród  oskarżonych należy do 
tych, o których i św iadkow ie i prokuratorzy 
nie w ie le  stosunkowo m ieli do pow iedzenia 
T o  też i obrona jego  nio nastręczała dużo 
trudności. Ł a tw o  z n ią dawał sobie radę ad­
w oka t Graliński, kończąc e fek tow nym  zwro 
tom, żo nóż, w b ity  Bagińskiem u w  plecy, 
może w y jąć , m oże go  ty lk o  zrehabilitować 
sąd.

P ierw szy  dzień obrony, oczek iw any z ogro

przedstaw icieli oskarżenia. Polem izow ał 
% nimi zręcznie, n iek iedy dowcipnie i p rzy­
słuchujący się jego  przemówieniu musieli 
przyznać, żo. w- tymi turnieju jemu przypa­
dnie zw ycięstw o. P rzyk ład y  h istoryczne, 
przytoczone przez adw. G ralińskiego, dzia-

m ówienia b y ły  silne, dobrze zbudowane, lo ­
giczne i  konsekwentnie rozw ija jące g łów ną 
tezę obrony. Słuchało się ich z_ niesłabnącem 
zaciekaw ieniem , jakko lw iek  przem ówienie 
adw. N ow odw orsk iego  trwało dwie godziny, 
a adw. G ralińskiego cztery. A .

Ojciec św. nie jrzy ął deleqacii legionistów.
(K  or-espon elany ja  własna „Głosu Narodu”).

ności poroajowego systemu rządzenia.
„Oderwanie się od św iatowej katastro­

fy  gospodarczej", łagodzenie skutków kry­
zysu — słowem marzenia p- Aleksandra 
Prystora — to są marzenia absolutnie 
nieziszczalne w  ramach takiej gospodar­
k i", jaką Polsce zaprezentowała historia 
bankructwa „H ub ' Pokoju " na Górnym 
Śląsku. A  z drugiej strony, jeże li tylko 
p. Sławek nie zdąży w  porę podpisać roz­
kazu okazuj© się z punktu, że ks. Janusz 
Radziw iłł ujmuje daną sprawę, „na czar­
no", p. Sanojca — „na purpurowo", p. 
M iedziński — „na różowo", „K u rje r  W i­
leńsk i" — „n a  b ia ło "; jedyny „Uustrowa-

ujmuje zawsze 
żeby i w ilk  byt

ny K urjer Codzienny" 
wszystko „na tęczowo", 
syty, i koza cała".

Jak iż  jest ostateczny w n iosek  z tych 
„k o lo ro w y ch 11 w yw od ów ?  „R o b o tn ik " jest 
zdania, że trw ałość system u jest legendą, 
że ży je  on i u trw ala  się niczeiu  inneno, 
jen o  słabością oporu  społeczeństwa. T o  
też w  te j ch w ili rzeczą  na jw ażn ie jszą  jest 
o rgan izow an ie  s ię  społeczeństw a. „R o b o t­
n ik 11 ma, oczyw iście , na m yśli k lasę robot­
niczą, m y, natom iast sądzim y, że w in n y  sic 
o rgan izow ać w szystk ie  w arstw y społeczne.

Rrzym, 16 grudniu.
Dzisiaj wieczorem opuściła Rzym delegacja 

pilskich legjonistów, która w licżuie 8 osób. 

przeważane posłów do obecnego sejmu bawiła 

przez 10 dni we Włoszech. Legioniści zwiedzili 

szereg miast włoskich podejmowani przoz zw ią­

zki faszystowskie żołnierzy frontowych. W  cza­

sie swego pobytu w  Rzymie złożyła delegacja 

legionistów w izytę Mussolini cm u, który odpo­

wiadając na przemówienie p. BeOiny-Pfflżmow- 

e kiego, zwrócił uwagę na wspólność celów fa­
szyzmu i marszałka. Piłsudskiego.

Wódz czarnych koszul zaznaczył wyraźnie. 
Iż najlepszym dowodem łączności fdeologjl mar 
szatka Piłsudskiego z faszyzmem jest fakt, iż 

polaka prasa atakująca p. Piłsudskiego, zwal­
cza jednocześnie prawdy faszystowskiej w po. 
lityce europejskiej. Mówcy legjouowi podkre 

ślali ze swej strony analogje między „I! Dttce“ 

a Marszałkiem. Zestawianie tvch dwóch posta­
ci —  dyktatora Włoch i marszałka Piłsudskie 

go było głównym motywem licznych, okoliczno­
ściowych przemówień.

W  programie wycieczki legjordstów była 

również audjeneja u Papieża; crtóż naprawdę 

wielkie wrażenie w kołach polskich wywołała 

wiadomość, iż Ojciec Święty odmówił przyjęcia 
delegacji lęgjonistćw. Fakt ten komentowany 

jest w Rzymie jako pewnego rodzaju sensacja 

polityczna, gdyż stojący na czele delegacji p. Be 

lma-Prażmowski jest prezydentem miasta Kra­
kowa i jedną z najwybitniejszych figur w obo­
zie rządowym.

Na marginesie uwag o wycieczce łegjooi- 

stów do Włoob zaamaerzyć należy, iż wszelkie 

.wizyty międzynarodowe są. aktem kurtuazji 

względom państwa z którym łączą nas popraw­

ne stosunki polityczne. N ie można zaprzeczyć, 

iż w izyta perz odstawie ieli jakichkolwiek forwar 

cyj wojskowych polskich będzie miała zawsze 

wc Włoszich pewien oddźwięk, może dla nas 

korzystny —  nie trzeba bowiem zapominać, iż 

.propaganda niemiecka, głównie hitlerowska, ro- 

hi tu ogromne postępy. Zwracanie uwagi mia­
rodajnych czynników włoskich na istnienie sil­
nej armji polskiej jest z różnych względów bar 

dzo a bardzo na czasie.
Z drugiej strony jednak nie sądzimy, ażeby 

było uleodzon nem, to ustawiczne zaznaczanie 

podobieństwa naszych stosunków dn włoskie 

go faszyzmu. Jeżeli w tym samym czasie, w któ 

rym raówiny o wspólności celów Mussoliniego i 
Piłsudskiego, oświadczamy nad Sekwaną i Ta 

mśzą, że w Polsce panują rządy demokratyczne 

i Kerna dyktatury —  to następuje w naszych 

deklaracjach sprzeczność, która nie wyjdzie 

nam tia dobre, ani w Londynie ani w Rzymie. 
Nasze jak i również włoskie walki o niopodle- 

ghteć dostarczyłyby całej masy tematów do o- 

Kolieznościowych przemówień w Rzymie czy 
toż w  Mediolanie.

Kwęstje polityki wewnętrznej zaprzyjaźnio­

nych krajów nie powinny być wysuwane na 

pion wszy plan —  tom bardziej, jeżeli wizyta 

legjcmirtów miała zachować charakter ściśle 

wojskowy, mianowicie odwiedzin u b. ockctni- 

kćw arinji włoskiej.

I jeszcze jodno. Nie mając bynajmniej z a* 

miaru krwestjonować ani najlepszej woli, ani 

nawet bohaterstwa i poświęcenia Iegjonistów, 

w dobrej wierze walczących po stronie państw 

centralnych które potom tak haniebnie zdra­

dziły i sprawę polską, i legjony. musimy zwró­

cić u wagę, że we Włoszech, jak i wogćłe w  

państwach koalicji, właściwymi kombatantami 

są ci z Polaków, którzy z narażeniem własne­

go życia i  życia swych rodzin przechodzili 

nustrjaciki i pruski front, by na ziemi francu­

skiej walczyć w  armji polskiej przeciwko Niem 

com. I  dlatego jesteśmy przekonani, że przed 

grobom Nieznanego Żołnierza włoskiego pc-win 

ni stanąć obok żołnierzy z pod Łowcaówlk*, 

teak-że i ci z Murm&nia, z legjonów Bajoń- 

ezyków i z Amnji Hallera. Jeżeli się mówi. że 
żołnierzy polskich z czesów wielkiej wojny je­

dnoczyła wspólna ideologja walki o Polskę, a 

za w iny-polityków nie odpowiada żołnierz, któ­

ry  zrzesztą polityką, zajmować się nigdy nio 

powinien, to tembardziej nie należy wysuwać 

na pierwszy plan tylko jednej brygady, jako re 

prezentantów całej armji polskiej.

Zapełnię niezależną, od tego jest sptąwa Mc 

przyjęcia delegacji Iegjonistów przez Papieża. 

Sprawa, ta jest niewątpliwie przykra: n.ie. ule­

ga wątpliwości, iż stanowisko Stolicy Świętej 

jest najzupełniej słuszne. Nie chcemy go ko­

mentować ze względów zasadniczych, spodzie­

wają*: się, iż konieczne, wyjaśnienia nastąpią 

ze strony delegacji Związku Iegjonistów.

Tad. K-

BABJOi HADJOf
O l b r z y m i  w ą p & r  r a d i o a p a r a t ó w  

po nofns^sz^clt cesatit poleca:

„M M M D JtT
N a jn ow szy  cennik na żądanie. 

■SgBilKi.l.JiŁfJL'-..' «,_________ .U

Uniewinnienie Pfrimera.
Trzy  dni tomu, w  piątek w  Grazu zakoń­

czyła się rozprawa przeciw 8 członkom Heim- 
webry o zamach stanu w  dniu 13 września, 
jednomyślnym (1) werdyktom uni.-winniają- 
cym ;!;. Przy-lęgli octyowiećb. d l na w^ystkja 
pytania jednomyślnie .12 głosami , > l ’  . W o­
l e .  tego trybunał wyoał wy-pk. liV ‘-w«>nu- 
jąoy oska»żcrych. tnlćiozność zacięła kia. 
śkać, zaniechała jednak dalszych oklasków na 
ostre wezwanie przewodnicząc ogo K iedy oskar 
żeni weszli ua, salę celem wysłuchania wyro­
ku powitała ich widownia podniesieniem rąk 
na sposób faszystowski Uwolnieni odpowie­
dzieli w  ten sam spceób

W erdykt przysięgłych wywołał w  'Auetr.ji 
zdmulenie. Wiedziano bowiem, że z ławy przy­
sięgłych jeszcze prged rospoezędom rozprtwc 
pr(kurator wyłączył 8 osób, że wśród przy­
sięgłych pozostał 1 członek partji socjalistycz­
nej i 2 z Lamdhtundn. Pomimo to przysięgli .je­
dnogłośnie uniewinnili oskarżonych, choć w i- 
na ich hyła dowiedziona.

Przeciwnikom sądów przysięgłych przybył 
jeszcze jeden argument.
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c fg fftgpIKef.
Jak będę obi czasie v/yniki powszechnego 

spisu ludności.
W yniki drugiego powszechnego spisu lud­

ności obliczane będą w  Biurze Powszechnych 
Spisów przy pomocy specjalnych maszyn sta­
tystycznych. Do obliczeń użyte będą najnow­
sze angielskie i amerykańskie maszyny, t. zw. 
„dziu rkark i1', „segregatory11 i „tabulatory".

Maszyny te pracują z olbrzymią szybko­
ścią. Jedna z nich lip. sumuje w  ciągu godzi­
ny 25.000 sześciocyfrowych liczb, obliczając 
jednocześnie procenty w  poszczególnych ru­
brykach.

Przy obliczaniu wyników spisu pracować 
będzie około 300 osób. Mimo tak w ielk iej, 
jakby się wydawało, liczby personelu, oraz 
o lbrzym iej szybkości pracy maszyn, opraco­
wanie cyfrowe wyników spisu trwać będzie 
około trzech lat. Potem dopiero można będzie 
przystąpić do analizy wyników, które dostar­
czy spis.

Wykrycis oibrzymego przemytu jedwabiu 
i galanterji.

Straż graficzna po żmudnych dochodzeniach 
f obserwacji wykryła bandę przemytników 
której siedliskiem była- Warszawa, dokąd prze­
wozili z Niemiec wyroby galanteryjne. W  osta­
tnich dniach dzięki czujności władz granicz 
Tiycli zatrzymano kilka samochodów, nałado­
wanych towarem pochodzących z przemytu 
Towar, zawierający jedwabie i ga.lanterje skon 
fiskowano, przemytników zaś Wągrowieza, 0- 
guszewicza i Stadlina aresztowano. Ogólnie na 
podstawie zapisek, znalezionych przy przemy­
tnikach. ustalono, że Skarb Państwa stracił w 
ciągu ostatnich tygodni 300-000 zł. W  aferę za­
plątanych jest kilku kupców z Warszawy i 
miast prowincjonalnych.

KONSUL NTEMIECK1 W  K ATO W IC AC H  
ULEGŁ W Y PA D K O W I. W  tych dniach uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi w  katastrofie sa­
mochodowej konsul niemiecki w Katowicach, 
di. Kwiring. oraz jego  zastępca dr. Fischer. 
'Auto mianowicie w którem obaj jechali, na 
ezos:e M ikołów-- Łaziska Górne z powodu roz­
mokłej drogi : w ielkiej szybkości zarzuciło 1 
wpadło na drzewo. Konsul odniósł lżejsze o- 
hrażenia, dr. Fkrher natomiast loro o ł powa­
żniejszych obrażeń na ciele i wewnątrz.

NOMINACJE W  WOJSKU. Prezydent 
Rzplitej podpisał nominację na. majorów, Ikar 
pi tan ów', rotmistrzów 1 poruczników. Stopień 
majora otrzymało około 150 kapitanów 1 rot­
mistrzów, na kapitanów awansowało około 
100 poruczników, a na poruczników około 350 
podporuczników. Również donoszą z Warszar 
wy. te w dniach najbliższych zostanie ogło­
szona lista awansów w  Ikorpwńe ctfieerskim 
sanerów. lotnictwa ł służb. Awanse te doty- 
fsy ć  będą. oficerów sztabowych i niższych.

NOWE LO TN ISKA. W  ostatnich dniach 
Bpecialna komisja po drkładnem przeprowa­
dzeniu badań w  poszczególnych mi ej n ow o­
ściach województwa białostockiego, zatwier- 

'drbt następulą». e zaprojektowane term y pod 
budowę lotniska: w  Ostrołęce, w  Suwałkach i 
w Bielsku w  pobliżu wsi Stuliwody. w  odle­
głości 1 kim. od miasta. N* wiosnę partje 
bezrobotnych przystąpią do ipracy nad splanto- 
waniem terenów.

O TW AR C IE  KOM ORY N ISK IC H  CISNTEN. 
W  sobotę w  centrom badań lotniczo-lekar­
skich w  W arszaw ie odbyła się uroczystość 
otwarcia iednej z pierwszych w  Europie ko­
mory niskich ciśnień dla badań lotniczo- 
lekarskich. ufundowanej staraniem komitetu 
propagandy medycyny lotniczej w  Polsce, 
przy wydatnej pomocy materialnej koła skar- 
bowców L. O. P. P. Uroczystość tę zaszczycił 
swa obecnością p. Prezydent Rzohtei i przed- 
stawwiełe rządu.

ZGON KSIĘD ZA W  KOŚCIELE. Podczas 
odpraw anin nieszporów w  klasztorze w Gi­
dlach. upadł nagle na stornie ołtarza ksiądz 
Tomasz Sznonarowicz. przeor klasztoru G'del- 
skiego Księdza zaniesiono do zakrysfr lecz 
wszelka ncmoc okazała się daremna. Ksiądz 
n‘o żył. Przyczyną nagiej śmierci był atak eet­
er wy, i

Intelligence sernice i finanse.
HISTORJA W IE LK IE J  OPERA CJI GIEŁDOWEJ W  NEW  YORKU.

Rola, jaką odgrywa intelligence Seryice, tj. 
wywiad angielski, w polityce W ielkiej Bryta- 
nji. jest naoigół dość znana z czasów wojny 
światowej. Ukrytą zaito bardziej w  cieniu jest 
ta strona działalności Intelligence Service, któ 
ra styłka się z finansami, giełdą, przemysłem i 
wogóle businessem.

Wiadomo, że wywiad angielski dysponuje 
wielkiemi środkami finansowemi, których do­
starcza mu rząd. jaJfco organowi państwowemu. 
Intelligence Sondce prowadzi jednak akcje tak 
wielkie, na taką zakrojone miarę, niezależnie 
od tego kto, jaka -partja znajduje się u steru 
rządów, iż środki na te oele muszą być nie­
ograniczone. To  też centrala londyńska Intel- 
ligence Service prowadzi swą własną politykę 
finansową, której celem jest finansowanie sie­
bie samych, zdobywanie olbrzymich sum, nie­
zbędnych dla urzeczywistniania planów poli­
tycznych na wszystkich kontynentach, gdzie 
wchodzą w  grę interesy W . Brytan,ji.

Jedną z największych operacyj finanso­
wych, jakie napędziły miljony do skarbca In­
telligence Sercice, była gra na zniżkę papie­
rów procentowych, .na giełdzie nowojorskiej. 
W  dniu, w  którym . stoczona została bitwa mor 
ska.- (31 maja 1916 r.) na wodach Jutlaudji, 
wieczorem nadeszła depesza do New-Yorku 
z Londynu, nadana przez znanego bankiera, 
sir E. CassePa. z wiedzą rządu. Depesza ta, 
głosiła, iż flota angielska poniosła klęskę pod 
Skagerrakiem.

Nazajutrz, 1 czerwca, New-York wstrząśnię­
ty  został wiadomością o klęsce Anglików. —  
W  dodatku w  depeszy wymieniono szczegóło­
wo straty angielskie, przemilczano za>ś zupeł­
nie straty poniesione przez Niemców. Na Wall- 
street powstał popłoch i panika, jakich New- 
York  nie oglądał dotychczas. Akcje, papiery 
procentowe, spadały na łeb na szyję, o  40 do

50%. Spadek byłby może jeszcze większy, 
gdyby nie to, że znalazł się klijent, który po­
czął skupować en masse walory po niskiej ce­
nie. Klijentem tym było   Intelligence Ser­
yice.

Po zakończonej operacji przystąpiło do dzia 
łania min. spraw zagranicznych. Downing 
Street zaczęła -wysyłać szereg depesz, komen­
tując przebieg i wyniki bitwy pod Skagerra- 
kiem. Z zestawienia strat jednej i drugiej sfcro- 
,ny okazało się, iż Niemcy przegrali bitwę. Na­
zajutrz giełda, nowojorska odetchnęła z ulgą i 
rozpoczęła się gorączkowa haussa na wszyst­
kie papiery. Zwyżka wyrównała nietylko stra­
ty  z poprzedniego dnia, ale przyniosła jesz­
cze 20 do 30% zysku in plus kursu majowego. 
W  tym momencie Intelligence Sondce rozpo­
częła za pośrednictwem swych maklerów sprze 
dawać nabyte podczas historycznej haissy pa­
piery. Operacja, ta przyniosła w  zysku z górą. 
60 miljonów funtów, które zasiliły na długi 
c.sas skarbiec wywiadu angielskiego.

Wiadomo też, iż Intelligence Service bie­
rze udział w  rozmaitych przedsięwzięciach 
przemysłowych, zwłaszcza tych. które są zwią 
zane z plamami politycznemu Gdy toczyła «ię  
wielka gra między mocarstwami o naftę w  Me- 
zopotamji, wówczas utworzona, specjalnie fil,ja 
Royal Shell pod nazwą Anglo-Persian Oil Cy 
zajęła w ielkie tereny naftowe w  pobliżu zato­
ki Perskiej. Jednym z głównych udziałowców 
tej filji była Intelligence Service. której agen­
ci działali na terytorjum Basry, Kowc,it‘u i Me- 
zopotamji, organizując tam plemiona tubylcze 
w  pewną całość, inspirując pod przewodni­
ctwem słynnego płk .Lawrence‘a akcje niepo­
dległościowe, które zostały uwieńczone utwo­
rzeniem królestwa Iraku z królem Faisalem na 
czele. E. R.

Z A  SZTUCZNĄ PLAJTĘ. W  sądzie war­
szawskim odbyła się trzydniowa rozprawa 
w  siprawie podstępnej upadłości Lederma- 
nów, posiadaczy sklepu obuwia. Oskarżona 
Ła ja  Lederman, przewidując ogłoszenie upa­
dłości, przeniosła towar (lo sklepu swej córki 
Chai, celem uniknięcia spłat długów w ierzy­
cielom, które to długi dosięgały kwoty 30.000 
złotych. Na rozpraw ie przesłuchano kilkudzie­
sięciu świadków, w ierzycieli Ledermanów. 
Sąd skazał Ła ję  Lederman na dwa lata wię- 
w iężienia, je j zaś córkę Chaję na rok.

Prosimy P T. A bonen tów  
o rychłe uiszczenie prenume­
raty na miesiąc

S t y c z e ń .

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

—a— H , ii j i « »m n a w i»na

A M E R Y K A  POD ZNAKIEM  BRIDŻA. W  N.
Jorku rozpoczął się wielki turniej bridżowy, 
który trwał będzie do końca stycznia 1332 r. 
Zakłady porobione w tym turnieju przez sa­
mych graczy, oraz £>rzez „kibiców11, sięgają 
kwoty kilkuset tysięcy dolarów. Wszystkie 
dzienniki zamieszczają codziennie szpaltowe 
sprawozdania z wyników gier. Jak dalece po­
pularna jest gra w bridża w  Ameryce. wska­
zuje fakt. że znajdują się tam tysiąc* szkól 
bridża z własnymi profesorami oraz eksperci 
hridiżowi. którzy z nauczania tej gry maja 
wcale dobre dochody i pozattm zarabiają znacz 
ne sumy jako A rawozdawey p-srn.

Paderewski wystąpi z odczytami 
w Ameryce.

Paderewski odjedzie z Europy na -parowca 
„01ympic“  w  dniu 30 b. m. i  przybędzie do 
N. J-ork w dniu 5 stycznia 1932 r. W yrazi! 
on pragnienie wystąpić w  Ameryce z kilku 
koncertami, z których dochód przeznaczy n3 
Cele pomocy dla bezrobotnych.

ILE  POBIERA PENSJI PREZ. STANÓW  
ZJEDN. Przyszłoroczny budżet Stanów Zje dno 
czornych zawiera pod rubryką „B iały dom11 
pozycję 428-380 dolarów. Suma. ta obejmuje 
pensję prezydenta w  kwocie T5.000 dolarów 
ora-z 25.000 dolarów na jego podróże. W ice­
prezydent otrzymuje 15.000 dolarów. W  kan­
celarii prezydenta pracuje 37 urzećhrków.

M A T K I CHRZESTNE D LA  RODZIN UBO­
GICH I BEZROBOTNYCH. W  N. Jorku mń- 
jonerka Bełmeot wystąpiła z propozycją wzno­
wienia instytucji matek chrzestnych, która 
istniała w czasie wojny światowej, kiedy to 
panie miały swoich chrześniaków na froncie i 
obdarowywały ich listami i podarunkami. —  
Obecnie chrzestne matki zaięłyby się rodzinami 
ubogich i bezrobotnych. Zamożniejsze rodzi­
ny miałyby na czas zimy adoptować po jednej 
ubogiej rodzinie, lub utworzonoby w tym ce­
lu grupę rodzin, która opiekowałaby się więk­
szą ilością rodzin bezrobotnych.

95-LETNI K A N D Y D A T  DO M AŁŻEŃSTW A 
W  miasteczku Xoblesviłle w  stanie Pensylwa­
nii, ma zawrzeć ósmy swój związek małżeński, 
niejaki Richard Donny, liczący dziś 95 r.ik ży 
cis. Krzepki ten starzec przeżył już 7 swych 
małżonek, obecnie zaś ma stanąć przed ołta­
rzom z 85 letnią wdową Mocdy. noszącą praw­
dziw i! amorvkańskie imię America.

N A JW IĘ K SZY  PARO W IEC  W  AM ERYCE 
SPUSZCZONY N A  WODĘ. Na stoczni w Gam 
den w stanie New Jersy spuszczony zosrol na 
wodę największy z parowców pasażc-ku-li. 
zbudowany w Ameryce. ..Manhattan kto-w ma 
7fl5 stóp długości i gfi.ono ton rownoW-ci. 01- 
F ozony ic?-t on na 1.300 rod-'*Fv-h . P-ut-wa 
narowca kosztowała przeszło 10 miijonów liOja 
rów.

Zgon 0 . Billot, T. J., b. kardynała.
Dnia 18 bm. zmarł w Rzymie o Ludwik 

Billot, T. J. b. kardynał. Zanarły dostojnik K o ­
ścioła. urodzony był w r.‘ 1848 w diecezji Me 
tzu. Za wielkie zasługi jako uczony, znany 
szczególnie z polemik z modernizmem, oraz ja­
ko profesor dogmatyki w papieskim Uniwer­
sytecie Gregoriańskim, mianowany został kar 
dymałem przez papieża Piusa X. Godności te 
jednak zrzekł się w  roku 1927 z powodu po 
deszłego wieku. Ponieważ niektóre koła tendra 
eyjnie interpretowały jego dymisję jako stoją 
cą w związku z potępieniem przez Piusa XI. 
•Aktion Franęaise” , ogłosił w  swoim czasie 
O. Billot list, w którym kategorycznie zaprze­
czył tej wersji i  stwierdził konieczność bez­
względnego podporządkowywania się we 

wszystkiem Papieżowi. (K AP ).

Międzynarodowy zjazd światłoleczniczy 
z udziałem Polski.

W  roku przyszłym odbędzie się w  Kopenha­
dze wielkj międzynarodowy zjazd naukowy, 
poświęciony sprawom zastosowania światła 
w lecznictwie. Prezesem komitetu organiza­
cyjnego zjazdu jest dr. Axel Reyn. dyrektor 
Instytutu Finsena w  Kopenhadze. W  zjeździć 
wezmą, udział najwylatniejsi przedstawiciele 
całego świata naukowego. W  Polsce utworze 
r y  został komitet narodowy zjazdu, który 
przygotuje udział w  nim polskich uczonych, 
Przewodnictwo komitetu objął wiceprezes 
prof. Pieńkowski. W  skład komitetu w*zodł 
szereg wybitnych przedstawicieli świata nauko 
wego i medycznego.

5TeuzS  p i r a

, i  5 3 Fair- Biiliznr. Kraków, S Z 6 W S18 i
KRÓL F ILA TE L IS TÓ W  ZM ARŁ W  NĘ­

DZY. W  Paryżu zmarł król filatelistów. Ame­
rykanin, W . J. Palmers. Pałmers był jednym 
z ipierwszych filatelistów, którzy ocenili war­
tość handlową zbiorów znaczków pocztowych. 
Pierwszy też zajął się handlem znaczkami 
pocztowemu Dorobił się na tern olbrzymiej for 
tuny. zyskał przydomek króla, filatelistów 
gdyż w jego zbiorach znajdowały się najrzad­
sze egzemplarze znaczków pocztowych. W  o- 
statnich latach Palmers stracił całą swoją mil­
ionową fortunę i zmarł w ostatniej nędzy.

SAMOLOTEM W  STRATOSFERĘ. Znany 
lotnik francuski Coupet postanowił podjąć w 
najbliższym czasie próbę, lotn w  stratosferę na 
samolocie. Aparat powinien się wzbić na w y­
sokość 16.000 metrów. Samolot posiada kabi­
nę w kształcie cylindra-, całkowicie skonstni> 
wana z metalu.

W  IR AK U  W YBU CH ŁA EPIDEM TA  DŻU­
MY. W ładze perskie obawiając się zawleze- 
nia zarazków do siebie zastosowały nstre środ 
ki zapobiegawcze.

STUDJOW AL CHOROBĘ NA  SWOIM OR- 
GANIŻMIE. W  miejskim szpitalu w  Bostonie 
zmarł 24-letni student wydziału medycznego 
uniwersytetu Harward, który od wielu lat cho 
rowa} na serce i wiedząc o tern, że choroba ta 
musi się zakończyć śmiercią,, zanisał się na 
medycynę i przez szereg lat studjował na so­
bie swoją chorobę, zapisując skrzętnie codzien­
nie jej symptomaty. Do ostatniej chwili swsgo 
życia kontynuował on .swoje studja i konfe­
rował z profesorami i specjalistami chorób ser­
cowych, dostarczając im cennego materjsłu 
do dalszych 1 adań i leczenia chorób serco­
wych.

" CZY W IECIE, ŻE... W  Czechosłowacji 
przypada na każdych 1.000 mieszkańców 5 i 
pól procesów cywilnych rocznie, co sic wyro 
ża ogólna sumą 823 497 procesów. — W e 
Francu pracuje 1,893.019 robotników cudzo­
ziemców, wśród których znajduje się 500.000 
W łochów . 400  000 Polaków 250.000  Hiszpa­
nów, 70.000  Rosjan. —  Nowy stadion sporto­
wy w Atenach podada bieżnię 200  mptrów dł-i 
gości i mieści 25 .000  widzów. —  Pensje inży- 
nierów w marynarce a'.'ge!sk;ej zostały obrA 
żoiie >tcc7.ynając od 1 stycznia roku przyszłe­
go o 10%.
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Kosztowna a niepotrzebna impreza
Instytutu Propagandy Sztuki

Działający przaważn’ e na terenie Wanszi&wy 
t. zw. Instytut Propagandy Sztuki, s-tworzouy 
przed półtora rokiem przez mim. W R. i GP., 
wybudował w  tuczącym roku Pawilon Wysta­
wowy w stolicy przy placu marsz. Piłsudskie* 
go, ktorego otwarcie nastąpiło w  dniu lfe am. 
Jak czytamy w  prasie sanacyjnej „■ wzniesienie 
murów pawilonu i pokrycie go daonam Koszto­
wało 95-000 zł“ . *  czego 30.000 zł, p >życzył 
Ram  Gospadaajetwa. Krajowego, resztę zaś po­
kryw z subwenoyj rządowych. Jakie zaś sumy 
pochłonęły instalacje i wykouezeune budynku? 
o tem an: słowa w  pismach prorząidowyek, za- 
chwyconych tym pawilonem, oreeatą, cuwilowo 
zupełnie zbędnym, a lroestowmym. Główną 
'.nrzyozyną powstania tej nowej instytucie jest 
datujący się od roku 1934 zatarg mdędzj um­
arzalni a TWarzysi/wem Zamęty cztuk Hękn. 

w Warszaw1' ), które jak wiadomo, pos ada re­
prezentacyjny gtmat h wystawowy, Niektórzy 
artyści nie mogąc wtedy przeprowadził; zmia­
ny statutu Zachęty na swą konzyśó rozpoczęli 
bojkot tej instytucji, który jednak z ezaieem 
osłabnął do tego stopnia, ie  iyuro dwa Towa­
rzystwa: „Sztuka1" i  „Rytm" przestrzegały go, 
tylko ze szkodą dla siebie, skazując się na do 
browołną tnuaoakę po m-oodipowń dnick loka- 
kboŁ. W  sukuns tym ni-zadowołonym z Zachę­
ty  przyszedł obecnie ów kustytut Propagandy 
Sztuk wraz z pawilonem, który ma być rieja- 
ko konkurencją dla Tow. Zachęty Sztuk P ięl n. 
Rego rodzaju impreza instytucji finansowanej 
orasz rzad w  dob:e ogoicetro Jtnnzysu gospo­
darczego nie może spotkać się z a znaniem 
r,ilrowo myślącego społeczeństw a, widzącego 
w  tem tylko uprzywilejowanie pewnego odła- 
m r malarzy i kosztowną ich reklamę, podczas 
gdy inne dzieddny kulouiry, jak np. literatura 
stale spychane są na plan dalszy rłaśnie z po­
wodu braku pten-ędzr! T. A. W .

KOSZ OD HAWEŁKI
to «yt*-orny 1 n«jmll*zy podarek świąteczny

j u ż  o d  2 5  z ł .
A- Havełka — Kraków.

.^Poprostu —  truteń“, Komedjc

Powiedziałbym, że U  sztrnka p. B. Wina- 
wera uio należy do najlepszych jego sztuk. 
Zakrawa. wjprawdzio tu i ówdzie na. t.o, co jest 
wielką ambicją dzisiejszych (niektórych) war­
szawa’ ich pisarzy scenicznych —  na komedję 
ironiczną. —  jednak pozbawioną, jest jednej 
z głównych, zasadniczych sil lego ro­

dzaju utworów: pozbawioną, jest rozwoju s>y- 
tuącyj komicznych. Liczne momenty zabawie', 
za,ledwo zudziorżgiiiętc na dosyć gęstą sieć 

wypadków, jakoś urywają się, uio rozw ijają 
się w  komizm sytuacyj, uio intrygują, -widowni, 
przestoją ją interesować — zostają tylko chwa­
łami, momentami zabawnymi. .Mówię c tem, bo 
ten brak rozwoju sytuacyj komicznych czy 
może raczej: koniodjowytli, ton brak tla dla 
postaci, .odbija się totalnie na drugim zasadni­
czym warumsu każdej dobrej komedji —  na 
plastyce typów, Nie można autorowi odmówić 
zdolności kreślenia postaci w sposób trafny i 
żywy —  jednak te postacie po zbawiono koli- 
zyj, nie działaja- i ffiSe reagują, na nie, a tem 
samom tracą na piaetyae i gaszą ten swój wła­
sny, konieczny koloryt ,który wytwarza kon­
trasty, wbija się w  oczy : w  pamięć widza —  
i  żyje w  jego wyobraźni nawet po wyjściu 
z teatru. Pozostaje.zatem w  sztuce p. Winawe- 
ra trzecia wartość, w  komedjach ironicznych 
zresztą bardzo ważną odgrywająca rolę —  
zręczna i dowcipna djaiektyRa. I przyznać 
trzeba, że autor ostrzem ironicznego słowa o- 
peruje śmiaro, czadem dyskretnie, a czasem is  
jaskrawo. Uderzenia jego  są trafne —  dowód' 
niekiedy pewtne wrażenie na widowni. Jest to 
jednak środek czysto werbalny, doskonaiy 
w  powieści czy n o w e li niedostateczny w  te­
atrze, gdzie widownia rad&by nie tylko s ł y ­
s z e ć  .ale i w i d z i e ć  myśl autora. Dotąd 
Sustradję zręcznego powiązania akcji z Jjalek- 
tyką widzieliśmy (porównanie a propos niedo­
powiedziany oh myśli) swojego czasu w  sztu­
kach Zygmunta Nowakowskiego, i  dlatego 
sztuki jego —  ieMi cnouzi o ich wartości te­
atralne —  są żywe i dowcipne: robią wraże­
nie.

Temat „„omeaji ,p. Winawera dość orygi- 
nałoy: jakieś przedsiębiorstwo na wielką ska. 
lę, jakieś nie wielkie oezustewko, —  tunel; 1 
blaga jahkgot, stołecznego hisnermana —  a 
wszystuco to ubrań0 w  szumną aparaturę 
'mniojeza o to czy s«rjo cay iraaJczime) wziętą 
z rekwizytami zewnętrznego życia dzisiejsze­
go: w elektryczność, w  tajemnice geologiczne 
i... i w  tajemnice —  omd±a. Stąd pozory aktu­
alności, Wnętrze ctzłowiete i życia Imdziuego 
schodź,i przed ;nteiektualizi osn na oŁam drugi.
I  oto joder więcej powód źe korneija p. W i- 
naiwera, chociaż bawi. jednak jakoś nie wzru­
sza.

Mim, te zasadnicze . aatroefcathfl, szuka. —  
jak bo ju i zaznaczyłem —  .posiada postacie 
nakreślone w sposób trafDy i żywy i dlatego 
daje dobry materja.ł w  ręce aktorów, W  dzi­
siejszych czasach supremacji teatru (jako for­
my) nad dramatom (jalko treścią), kłody Obok 
autora równorzędny głos ma retyeer i aktor, 
komedia p. Winawera jest nrzybŁadnym zna. 
kiem epoki. Nie jest to zresztą wypaaeK od­
osobniony —  'przeciwnie: w  dzisiejszej litera­
turze komody', satyry czy farsy spotykamy 
na norządku dziennym takie wbArie zjawiska 
teatralne, w  których inwenejs reżysera i akta.

w 3 aktach Brunona \vinawera.

ra stanowi niejako pewną, nadbudowę formal 
, ną. P  Jerzy Szyndler, który reżyserował to 

komodję, położył główmy nacisk na tem, co 
stanowi największą wartość .itw ru : aa z - ę -z 
m m zazębianiu się djalogu Stąd ciętość dow- 
cinu ? ys-tępnwała z żywością • '- Irio-
śiią. Szczęśliwrm też był rytm gry aktorów—  
t. szybszy, to znowu ełabszy w tempie - -  
stwarzał przekonywujący obraz ż y u  terwo- 
w fgo  nii-Mury-di ;>ostacf Z i oszc^eg ilnych 
knac.yj na pian pierwszy wysunęła o;ę gra p. 
Barbary Ludwiżanki w roli studentki, Ireny, o 1 
słaniającej co chwila zło zamysły niejakiego 
Jura i etarszoj sioetrj' ewojej Toli. Gra jej 
była, .-żywym wizerunkiem młodego dzaewczęcia 
ycagującego doraźnie i szlachetnie na niecne

. matactwa otoczenia   i broniącego przej S H
; mi łatw owdetmego inżyniera Renna, aż do... 

oddania mu własnego serca. P. Lm łwiżanki 
każda nową rolą swoją dowodzi, że talent jej 
rozwija, się i dojrzewa. Dobry, bo przokonywu- 
jący typ współczesnej kobiety, zapalonej do 
hridża, kabały i wróżbiarstwa (Dziuba), stwo­
rzyła p. Julja Nowailsowska. Szkoda, żc tak 
rzadko mamy sjnos-obność iridzieć tę art,y£t)kę 
w  -więlfezyoh rolach. P. Jadwiga Żmijewska
grała histerycaną wdówkę —  Tolę    miała.
niekiedy momenty wielkiej swobody i  natural­
ności, niekiedy sceny siluo i wzruszające. Wo- 
-bffly jednak kreacjo p. Żmijewskiej z wielkie­
go repertuaru. W  rolach męskich waliczyli p 
lepszo pp.: J. Karbowski (inżynier Remn), ,7 
Leliwa (prezes Mops) i K. Pabisiak (Jur). —  
W szyscy trzej artyści stworzyli typy zdecy­
dowane w  irnji i mocne. P. Pabisiak od po- 
c-zątinu do końca utrzymaj w  charakterze typ 
człowieka powierzchownego, blagiera i afe­
rzysty, p. Leliwa już samą znakomitą, sylwetą 
prezesa wywołał oklaski przy otwartej scenie, 
a- :p. Karbowski rolę usłużnego, uczciwego i 
-poczciwego inżyniera wycyzelował aż do naj- 
drobniejszydh szczegółów, aby w fatóleowej 
scenie aktu trzeciego szerokim konturem za­
kreślić zwycięstwo nauki i prawdy. W  epizo­
dycznych rolach dobrymi byli: pani J. Romo­
wie z oraz .pamowfe —  W . Staszewski j K . Ut- 
nik. Dekoracja ip. M. Różańskiego w trzecim 
akcie była efektowna.

ANTONI WASKOWSKI.

Ś p o r t .

Wyniki ni&dzielnych zawodów sportowych
Ubiegła nie dzielą przeszli pod znakiem upoi 

tów firnowych. Poda:emy d a k z j wyniki spot­
kań hokeistów; t f  Katowicacn reureizantacja 
Warszawy pokonali ponownie Tropauer E V  
(drużynę Niemców ozeekict, g r a ją c  chmlami 
brutalnie, w  stoounku 2:1. Nąistępnie odbyły ają 
wspaniałe Dopisy jazdy oatuczmej juniorów wie­
deńskich Hoffmanówny, Limhama., pary Riemel 
Rostól oraz 91ofcnjej Puittamgt. Popisy wywo­
łały cgromne zaAnteresowiair e. Wiedeńczycy 
wykazali wspaniałe produkcje, bogaty repertuar 
figur, wykonanych a niezwykłą precyzją.
W e Lwowie odbyło się w  sobotę nóŹD/m wie­
czorem -otwarcie toru hokejowego Lwowskiego 
Towarzystwa Łyżwiarsk iego, oświeci on ego 17 
refHctoraimi, o siło 1.000 świec każdy

Ilerw szy mecz pomiędzy Pogonią a Ukrainą 
przyniósł zwycięstwo Pogoni w  sf- •suntoi 241 
Drugi mec-z Czarni Lech ja, zakończył się zwy­
cięstwom Czamycli 2:1

W  niedzielę późnym ? iocaońem A. Z. ?. 
zwyciężył Hasmoncę 3:0.

W  Zaikonnnem odbyła się uroczystość dt- 
warc.ia stadjonu zimowego, połączona z.e styj 
lowcmi wwścicrn.mi góralskiemi.

Za d u s z ę  ś .  p.

iako w pierwsza rocznicę 
jtgo śmierci odprawi  się 
Msza sw. w kościele Panny 
Marji w Krakowie, dn. 23 bm. 
o godzinie 8‘Ij. rano o czem 

zawiadamia
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ósmą nowością trzymiesięcznego dotych­
czas sezonu opery krakowskiej stała się ,;Łucia 
z Lammennoor11 Donizctt.i:ego, która od bardzo 
dawna nie pojawiła się na scenie tutejszej. 
Hoża staruszka obchodziła we wrześniu dzic- 
więćdsiesiąt-eeiódmo swoje urodziny. Poś“ód 
m łciszyoh melomanów nio ma on pewnie wrólu 
przyjaciół, ale starsi, których mclodjt jej k-óły, 
sały do snów dziecięcych, chętnie do niej wra.- 
:ają, ponieważ ..on rovirnt toujours a see 
prem'eres nmours“  ( .preir ietes“  —  juzypad 
kie-m nie „premiers"). W  ostatoic-h zwłaszcza 

t-ach nastał jakgdyby renesans sztuki Doni- 
.etti‘ ego, która pomimo wszystko ostała się 
u ze i na porem wagneryzmu, weryzmu, pucci. 
.kmu i nie dała się nigdy całkowicie zepchnąć 
•v cień, jak tyle współczesnych jej, sławnych 
niegdyś dzieł razem z Rossinim i Belanim je- 
lynym przedstawicielem opery włoekej z pierw 

szej połowy X IX  wieku, tej mianow.cie opery, 
która należy nietylko do historji muzyki, ale 
do żywego repertuaru operowego. Na gruncie 
włoskim, gdzie tradycja właściwego rodzaju 
interpretacji Donizetti‘ eg’0 nigdy nie uległa przer 
wie; należy kilką oper te-go kompozy- ora, jak 
Lucja, Favorita, Linda z Ćbauiouniac. N ó^ J  mi­
łosny i Don Pasąuale do niezmiennie atrakcyj­
nych pozycyj repertuaru. Gonjabiym wyrazicie, 
lern tej tradycji stal sio Arluro Toscanie’ , który 
przecl dwoma laty pokazał Europie północnej.

jak należy wykomac Łucję z Lammermoor. K to  
miał możność usłyszenia w  maju 19S9 r. we 
Wiedniu lub Berlinie zespołu artystów mcdjo- 
lansaiej La Scali pod batutą, Toscauinhego, 
dla tego jasaem stało się znaczenie Domiettóe. 
go w  muzyce europejskiej w epoce Rossiniego 
i belnni‘ego i w -kulturze artystycznej Włoch- 
foscanin, jako dyrygent, Toti dal Monte jako 

Łucja i Pertile jako Edgardo, cudowna orkie­
stra i wspaniałe chóry medjolańekie —  przeko­
nali północnych Europejczyków, że partytura 
kompozytora jest tylko połową dzieła sztulc, 
któro do osiągnięcia całokształtu swojej dosko 
nałej formy potrzebuje jeszcze znakomitego ka-- 
pelmiettza i św’ etnycb śpiewaków. 0 'em za 
pomniario w znacznej mierze w Niemczech po- 
wagnrrowskich. przenosząc punkt ciężkości dra 
matycznego dzieła muzycznego do wspaniale 
zorganizowanej orkiestry i dopusz<'.zająu do 
współudziału w operze śpiewaka o głosie ma. 
łowartościowym i słabo wyszkolonym. N ic 

dziwnego, że musiaio dojść do zlekceważenia 
muzyki operowe] mistrzów włosk:ch, nie było 
bowiem odpowiednich tłumaczów, tkwiących 

w niej możliwości artystycznych. Bez najwyż­
szego stopnia żarliwości wyrazu dramatyczne­
go bez ostatecznej wirtuozerji śpiewacki,], wy­
konywanie dzieł bom zettihgo musi prowadzić 
do grubych meporozumień eetetycznych. P rzy . 
kład tego miałem nie tak dawno temu na przed 
stawieniu Favority w Trianon LyrUjur w  Pa­
ryżu, z którego —  pomimo występu prircadon- 
cy z W ielkiej opery i tenora z Opcr-y Konrcz- 
nej —  uciekałem <w popłochu po drugim obrazie.

Na szczęście radjo, przynoszące często trans 
misje z przedstawień z opery San Oario w  Neapo 
fu, t  Rzymu czy Medjolanu, pozwalają mi po­
wetować sobie tę przykrość 'ozkoezą słuchania 
iakrsącycn się od wszelkich świetności wokaL 
nych i do ostatka pogłębionych w znacz amu 
artystycznem wykonań kilku dzieł Donizet-ti‘c- 
go.

Dzięki obecnemu przejazdowi przez Kraków 
wielkiej noszej śpiewaczki, P. A ły  Sari, mogła 
Opera Krakowska przygotować „Lucję z ”,am_ 
merinoor'‘ . T o  wszystko, co robi śpiew Ady 
Sar; tak wyjątkowemu zjawiskiem artysty cznem, 
zogniskowało się w  -kreacjj Łucji j  urwpukliio 
we wręcz fenomenalny sposób. Zbyt wiele razy 
pisałam na tem miejscu o śpiewie artymki, aźe- 
oym był zobowiązany do ponownej analizy tej 
nieporównanej techniki koloraturowej, cudo­
wnego prowadzenia kantyleny, w ytrzj małość’ 
oddechu i największego smaku w stosowaniu 
dynamiki i modulacj jucś-ci zaoarw iema. W y . 
rtep A dy  Sari w  Łucji dep.ro wadził do zupeł­
nego triumfu artystki i  do szczytowego entuz­
jazmu wypełniającej po brzegi wificfwmę teatru 
im. Słowackiego publiczności. Tak świeżo mam 
■w pamięci wrażenie „Lucji z Lammermoor" 
w7 wykonaniu zeepolu medjolańskiego pod Tos- 
canimm i kilku innych „Lucji", śpiewanych 
przez najlepszych śpiewaków włoskich, (chociaż 
tylko uzyskanych z eteru), że bez wahania sta 
wiarn Lucję Ady Sari w czołowym szeregu 
najdoskonalszych odtwórców Donizetti‘ego. 
W ielka artystka spotyka się z tak powszech­
nym podziwom w  Krakowie, że nip będzie prze

s&dą nazwanie jej jednym z najcenniejszych, 
klejnotów regjonałnycb ziemi krakowskiej.

Wobec zupełnej niemożności dostrojenia in­
nych oartyj opery do diapazonu artystycznego 
A dy  Sari, już ń e iy lko  w obecnych warunkach 
krakowskich, ale także w ogólnych polskich 
warunkach operowych, zeepół artystyczny Opo 
ry krakowskiej ma prawo zapisać aa swoje do­
bro sam fakt bardzo starannego przygotowania 
i bardzo dokładnego wykonania „Lucji i  Lam- 
mermoor“ . ,Przedstawienie dzieła Doniztttiógo 
przymosło ponownie zaszczyt solistom chórom 
i orkiesŁrzo aaszoj opery, której istnienie zostało 
już zaaprobowane przez wszystkie nieprzychyl. 
me dotychczas operze czynu ki krakowskie, »  
dalszy rozwój spotka się niewątpl'wie z najgo­
rętsze j poparciem społeczeństwa. Opera kra- 
kowska stała się .jakby .jakąś witaminą w  ży ­
ciu teatrtlnem aaezego miasta w  którem 
amuzvkainość, a raozei anti-muzykalnoćć była 
tytuteir do kmrarałnej wyższości.

W  sympatycznej kapi 3zie kom ‘ertowei 
Zwiaaku młodych ziemianek, urządzonej w zie­
lonej sali Domu katolickiego przypomniała się 
publiczności utalentowana śpiewaczka P. Feli* 
cja Gflntherówna, niedawna laureatka rronkur* 
su śpiewackiego Radjostacj’ krakowskiej w  kfl 
ku wykwintnie odśpiewanych arjach i pie­
śniach, p. Edward Siatka wykazał swój obie­
cujący materjał tenorowy o łatwo rozwijających 
górnym regestrze w  arjach Pucciniego, Żeleń­
skiego i Nowowiejskiego, zaś p. Jerzy Guź. 
kowski w  indywidualny sposób wykona? kilka 
utworów ‘ lhopmr z, j.
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KONTROLOW AĆ DOKUMENTY KWE­
STUJĄCYCH OSÓB. Wobec coraz ozęściaj po 
^•tarzających się nadużyć, urząd wojewódzki 
L- Krakowie przypomina wszystkim obywate 
lom, by w  interesie własnym, jakoreż In-styt/u- 

* y j  i Zakładów dobroczynnych, przekonał1 się 
dowodnie, czy kwestujące osoby posiadają 
wszystkie wymagane dokumenty, t. j. zezwo­
lenie na kwestę, udzielone przez daną insty- 
ttieję i potwierdzone przez powiatowe władze 
adminisbraicymc. dowód osobisty, oraz leg ity ­
mację. wystawioną przez zarząd dotyczącej 
mstytucji. upoważniającą daną osobo do kwe-

IMiIra w im 'u tej instytucji.

IN K A S O W A Ł N A  W ŁASNE PO I RZEB\ .
Le.pfer SflBpm a kupiec, zam. ju z y 'u l. F e lic ja ­
nek 10 zgłosił w  polic ji, że Jó z e f  Czapnik, 
zam. Logrouów 20 pracując u niego przez 4 
la ta  jako inkasent, w  przeciągu bieżącego ro­
ku zaiokasm -.ał ufccio 3.000 złotych , z którą 
to kwotą, zbiegi.

SAMOBÓJSTWO CUKIERNIKA. Onegdaj 
popełnił w  .Myślenicach samobójstwo przez po 
wicszenle sio. Wcisło \ndrzej (lat 48) z za­
wodu cukiernik. Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że przyczyną samobójstwa był roz­
strój nerwowy.

W  RĘCE POLICJI W PA D ŁA  TRÓJKA 
H U LTAJSKA, która dokonała włamania do 
n  'is tra c ji Gewartha w  Borku Falę.rkim, chcąc 
j  if. r : o pat rzyć w  smakołyki i trunki na ’ w ę- 
t \resztowanymi są mieszkańcy Borku Fa- 
leokiego: 30-Iet-itj Leopold Eiclmer, handlarz, 
°1 letni Stanisław K ołodzie j. murarz, i 33-letni | 
Józef Skewczyfe robotnik. Spędzą oni gwiazdkę [ 
wigilijną za, kratami. I

OGIEŃ ZN ISZCZYŁ ZABUDOW ANIA GO 
SPCDARSKIE. Nocy omegdaj&zej pożar znisz-1 
czyi zabudowama .Jana Bihtmiaka w  Nowik. v i 
pow. gorlickim, wyrządzając szkodę na efkoło 
10.000 zł. Przyczyny pożaru nie ustalono.

ZAW IAD O M IEN IA  I KO M U NIKATY.

OTW ARCIE  W Y S T A W Y  D RZEW O RYTÓ W  
B AR W N YC H  Władysława BIELECKIEGO od­
byte się już w  sobotę, dnia 19 bm. w  salo- 
ruu-li Bolońrkicgo w Paiacu Spiskim. Rynek Gł. 
34 przy licznym udziale uczestników otwarcia.

Wy-tawionc eksponaty cieszą się ogóinem 
zainteresowaniem, lak fż już w pierwszym dniu 
zakupionych zostało kilka drzew orytów.

Na wyróżnienie- zasługują przedewszyst- 
kiem drzeworyty o t< macie myśliwskim i wspa­
niałej architektury Krakowa. To też prace w y­
stawowe artysty i.laureata Akad. Umiejętności 
YTIady <ława Bieleckiego cieszą się zasłużonym 
uznaniem szerokich sfer zwiedzającej wystawę 
publiczności. Oryginalna wystawa ta otwartą 
bodz-ie do dnia 30 hm. iw gorKnach od 10.ej 
brzerliioł. do 4-et poDoł.

G W IA Z D K A ”  DLA UBOGIEJ D Z IATW Y.
W  niedzielę dnia 20 bm. odbyła się w lokalu 
J Ł S L k .  Rynek gl. 6. uroczystość „Gwraferlkr* 
Obrało v'ę około 50 najuboższej dziat­
w y  -/o szkół powszechnych. Po przemówieniu 
'! oyyJtnłnem wieeturzewodniczącej Krakowskie­
go  Kola N. O. K. p. M. Dyn-owskiej. zebrane- 
pin ie eilidarzyły swych małych gości ubranka­
mi - sipdyczami. Zabawy i chóralne odśpiewa- 
mą kolend zakończyły tę miłą uroczystość-
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WIELKI WYB0R

HUKROW 
i CZEKOLADEK 

ozdobnych 
NA DRZEWKO

R ó w n k  f  p r z y jm u je  m ak ale tarc ia  I s p r z e d a je  g e te w y .

Suis ludności na tarem s województwa krakowskiego
odbył się w  dniach od 9— 11 grudnia b. r. 

a tylko w  szczególnift ciężkich warunkach z po 
‘wodu niepomyślnych warunków atmosferycz- 
cznyeh i trudnych do przebycia. dróg przeciąg­
nął kie do dnia 13 hm. Spis bowiem mial.się roz 
począć 9 grudnia i trwać aż do ukończenia r-ra 
cy spisowej a nie miał być jednodniowym jak 
niektórzy przypuszczali.

Do pracy spisowej w wojew. krakowskim 
stanęło 8.000 honorowych komisarzy spisowych, 
rekrutujących się w  przeważnej części z nauczy 
ciele twa szkół powszechnych i młr dzieży szkol 
ne.j. Szczególnie iv gminach górskich przy bar­
dzo trudno dostępnych osiedlach i oddalonych 
od siebie domach praca wymagała dużo wysił­
ku i poświęcenia. Za pracę honorową otrzyma­
ją komisarze spisowi odznaki ..Za ofiarną pra­
cę".

Ludność ustosunkowała się do spisu przy. 
chylnie. W  bardzo wielu wypadkach ludność 
miała przygotowane dokumenta osobiste oraz 
dzięki duchowieństwu kartki z dokładną ćlatą

urodzin, co znacznie ułatwiło pracę komisarzy 
spLowych. Do formularzy podawano chętnie 
wszystkie potrzebne daty. Wobec tego. żo 
że wszyscy komisarze spisowi wykonali prace 
spisowe honorowo a gminy dostarczyły bez­
płatnie pod wody dla komisarzy spisowych, w y­
datki Skarbu Państwa na cele spisowe będą 
inewicłkie i po raz pierwszy spis na tut. terenie 
przeprowadzony został przy bezpłatnej pracy 
komisarzy.

Jeżeli chodzi o Kraków, to w okresie spisu 
pracowało tu zgórą 800 komisarzy. Obecnie 40 
ktlku urzędników magistratu, specjalnie przy­
dzielonych do miejskiego biura statystycznego 
pracuje na zmiany o j  g rano do 9 wieczói prze­
glądając materiał spisowy. Obliczenia w kierun­
ku. 1) ogólnej liczby osób zamieszkałych w  Kra 
kowie stało i czasowo, 2) języka ojczystego 
tych osób zostaną w dniu 5 sty cznia 1932 prze 
dłożone głównemu urzędowi Statystycznemu 
w Warszawie.

P S S Z D K E  PODARKI kasetki ozdobna z wodami kolońskiemi, perfumami 
mydłami. Pudorniezki, Rozpylacze, Przyoory Jo golenia- 

PSU K A S S N & W A Ł  P e r fu m y , p u d ry , kosmetyki wszelakie kremy —  Poleca

D ^ o g e r ja  —  P e r f u m e r ia  —  S k ła d  a p te c z n y
im. św. Teresy

Telefon 13809

Po n a jn iż s z y c h  c e n a c h : zioła, leki, opatrunki, mydła toaletowe

S t e f a n  H Y L A  ul. Wiślna 6.

Perfumy i woda kolońska na wagę. — S w te iy  Tran .
Dla PT. Klijentów naszych telefon i waga osobowa beznlatnia. — Każdy otrzymuje blolr rabatowy 

Przy zakupnie iednornzowem od zł. 15'— dajemy 5 gramów francuskich perfum gratis.

Włamanie do b:ur kancelarii parafialnej w llębnirach.
Dnia 20 1>. m. między godz. 5.45 a rano 

niowyśledzeni dotąd sprawcy włamali się przez 
wybicie szyby w oknie do kancelarii .parafjal- 
nej przy-ulicy Zagrody 17 w  Dobrnaach i skra 
dli: monstrancję srebrną nozłacana owalną, wy 
soką na 64 cm., na postumencie napis -Dar 
Braanus", kielich srebrny pozłacany, na ocd- 
stawir napis ..Dar Rogalskich’1 i data bfiarewa 
nia, drugi kielich srebrny pozłacany na .lim 
r/< ic-a Orła Falskiego. r.a podstawie napis 

Z okazji jubileuszu feS'. proboszcza. Jana. Sy 
miora, parafjs.fi je <31;: paraf,,’ dąbnr/rmy . 5 lub 
6 pierścionków-, w  tern 4 śhihne obrączki, r.a 
jednej napis I-eon i Antonina, oraz data. -da-lcj 
jeden sygnet męski. 1 duku-ówkę, 1 zloty krv- 
1y zegarek mrrk: szwajcarskiej, dwie pożyczki 
budowlane 5 u;ntv •mg-riskie, 10 szyimgójz 
angielskich ; ąp do 50 złotych pejV;ich - -  
łącznej wartości 4.200 Hotych V budyń 
ku, gdzie mieści się narafjalna kancelarie, jest 
niezamieszkała.

Nie jest w/k1 u •son-: że włam tuj., dokonali

|  Z dn'em 10 grudnia b, r. rDzppugła się przedświąteczna

WYSPRZEDAŻ RADJOWA
W  Oddziele M  A T A W K ^

Zakładów Radjotechnicziiyeh f j l l  H  1 f  I w

w Krakowie ,  w3?ea StarewisSiia L. 17.
Do w y s p rz e d a iy  p rzeznaczono  odbiornik i:

3 lam pow e po 30 i 60 Zł. 9 lam pow e po . . . . .  300 74.
4 lam pow e po 100 i 20u „  3 i(l eb ra i). po . . . 250 „
5 lam po we po 200 I 225 „
7 lam p ow e po 250 „  4 lam p, ekran, po . . . 300 wT

^ s p r z e d a w a n e  a p a r a t y  są  w  d o b r p n  g a tu u k u , 
w c iy s t l ł ie  b e z  w y m ia n y  c e w e k . —  Z a p e w n ia ją  

o d b ió r  z n ę r a n lc y .

i» * jP ro s im y  obejrzeć bez zobowiązania dc kupna

iiuiiiiiiutiiiiiiiiitta

1 ci sami dwaj c« ćEuc którzy przed, kilkom., 
dniami usiłowali obrabować kasę miejskiego 

. parku samochodowego w  Dębnikach, a snło- 
szemi p rz^  policjanta, uciekli w  kie.oumku 
Skał Twardowskiego, ostrzc-liwując się s re­
wolwerów

Z TEATRU M. IM- J. SŁOWACKIEGO
Środa 23 grudnia ..'.Prubadu-r11 'ojnera) CtcM. 

wystąipią. pp: Ada Sari J. Stępniowsk1-, Stef. 
Romanowski i A. Mazanedc. Ceny zniżone).

Czwartdk 24 -gnidma. Teatr zasnikulęt-y.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
WAND-A.: „Nasze niewinne narzeczone'1

(w gł. rolach' Yoam G-rawford, Dorothy Seba 
stjom). '

ŚWTT: I, „W ąw óz zaginionych ludai". II- 
, Złoto szatańskiej przełęczy".

APOLLO: „Pod  Iruratelą1’ (w  gl. roli Miasta. 
Burian).

SZTUKA: Pan Cytryn z Pomeranji (w gł. 
roi. El. Brendel, Ept Dorsay).

ŚW IATO W ID : N-ie ozjune z powodu rem on
fu.

BAGATELA. ,.Bicz Boży’* (w gł. roli Łon 
Scheney).

SŁONCE: ..Trzej Chrzestni Ojcowie1’ (dla 
młodzieży dozwoione).

W A R SZAW A: ..Tajemnica. Limuzyny" (w
roli głó-wnej Ha-rry Piel).

UCIECHA: Ulice Wielkomiejskie (w tol. gł. 
Garny Cooper).

DZISIEJSZE PRZED STAW IEN IE  OPLR\ 
DONIZETTPEGC „ŁUCJI Z LAMMERMOO- 
R tl“ , prz' jęt.ąj na. ipromjerze (w  dniu 14 bm.) 
•wręcz on tu zj n-s tycznie, za.joniada się , jako 
pier\vs«:)rzędiie. euenenicnt artystyczne, dzięki 
gościnie niedoścignionej oeRwórczym.i par-tji tv-, 
tnłowej, na-szoj z-nakomitej śpiewaczki p. Ady 
Sari,, oraz doskonalej obsadzie ról głównych, 
złożonej z ,pp: Szymtonow-j-cza, Stef Romanow 
skiego ' A. Mazanka. Dyryguje dy.r. Bolesław 
W'all ok-Wral e w.sld.

Jutro trzeci występ na.ezoj światowej sła­
wy artyst-ki p. Ady Sari która odtworzy nie- 
kreowaną dotąd w Krakowie ipartje Leono-y 
w cnorzo Verdi’ego „T-ubadur” .

OPERA W  REPERTU ARZE  śW iĄTECZ- 
N Y tt TEATRU  KRAKOW SKIEGO. W  picr''- 
Stts święto tj. w  piątek dnia 25 bm. na prz<- I 
stawieniu popeludniowem — wyjątkowo o g r  
uzinie 3-ciej popołudniu ukaże się a-reyU-icio 
polskiej Iitoratury oper owej „Straszny 
St. Moi.iuszki.

TE A TR  K R AK O W SK I W  OKRESIE SW1Ą 
TECZNYM. Po kilku dniowej przerwie teatr 
krakowski zaprezentuje w okresie® świątecznym 
szereg sztuk, które wysunęły się na czoło re­
pertuaru w  bieżącym sezonie. W  pierwsze świę 
eto tj. w  ipłątek 25 hm. ukaże się wieczorem 
znakomita sztuka Jana Adolfa Hertza „Młody 
ias’ ! e gościnnym udziałem Leona W yrw icz*. 
\V sobotg popołudniu o  godzinie 3.30 rady 

c-yjne „Bet-leem polskie”  L. Rydla, wieczo­
rom *aś ostatnia suk-cesowa no-woeć .polskiego 
repertuaru komedjowego „Poproatu-ttuteń" je 
dnego z najświetniejszych satyryków rpokkidB 
Bnrnona Winawera. ktÓTej iprapremjera zosta­
ła- gorąco powitaną, przez mibliozność krakow 
ską. W  niedzielę popołudniu -powtórzenie „Be* 
tieem polskiego", wieczorem natomiast świe­
tna sztuka amerykańska „Ulica”  Elmera Rt* 
ce'a, która po tern przedstawieniu zejdzie z re* 
pertua-m na dłuższy czas. ze względu na uiio* 
py w  -zespole. W  noniedzlałek wieczorem świe 
tna komedjo-farsa Brunona. Franka „hurza lir 
szklance wody", po oenach zniżonych.

W IECZO RY HUMORU I ŚMIECHU w  STA- 
RYóI TEATRZE . Niezrównani artyśc' warszaw 
s-cy, przedsta.wieiele wesołej muzy, a- (to Zula Po 
górze Loka. świetna, przedstawicielka nie CoŚcL 
gnionego humoru i lekkiej piosebki, F  azimiera 
Krultowski. jeden z najpopłiilawiiejszych -j/iObcum 
karzy i humorystów po-lskieh i Konrad Torai, 
wykwintny piosenkarz o subtelnym dowcipie,- 
wystąpią w  czasie świąt Bożego Narodzenia, 
a to w  piąt-ek 25. w  sobotę 26 i  iw niedzielę 
27 bm. w  Starym Teatrze ż wesołym progra­
mem, pełnym szczerego humoru, lekkiej pio» 
seniki i piiKamterji. j . 1 

 ooe- -

Ferje świąteczne potrw ają  do 7 -go  
stycznia.

W  dniu wcZTra.pzyn Ruratorjum azkblai 
rozesłało okólniki do Dyrekeyj w^zysbkteU 
szkół powszechnych i  średnic! z zawiadomię, 
niem, że ferje świąteczne rozpoczynają się we 
wt-orefk 22 b. m. po normalnej nauce szkolnej 
i będą trwać do 7 stycznia włącznie. TniżkJ 
kolejowa otrzyma młodzież’ dziś uppiera jjo> 

natuico szkolnej.

Zbruiuy nanad rabunkowy.
Onegdajs-zej nocy dwaj trewyśledzhui npraią 

ey włamał; . sie do mieszkania Bronisławą! 
Śmmikowej w  Osurowau KrólewsikiiL. w oow, 
bochcńslkiem i pod groźbą rewolwerów T* iĄ ‘ 
dali od niej pieniędzy. Śmiałkowa wydala <*- 
pryszkom 20 zł., ? nastetwle bandyci, no gtmf 
townem splądrowaniu n: leezkanla, zab!era|as 
kilka szntk garderoby damskiej, z ulegli. jj& 
chodzenia policyjne w hoku...

dwór'*

Na Święta chcemy łakoci.
—  Oo cbriaMryó dostaf na jW±azdikę. Mw 

yreiiu?
Dziew,ęedołetat parana zastanawia się, -wl* 

dać ma 'twarzy noważne silntpienin i  wiceosi)# 
pada odpowiedź

—  Dużo książę! i dużo łauocŁ
Młodsza o f-tzy lata ZociL okazuje zdumJe*

wająca samodzielność, gdyż .cragmie otrzymaś 
lałkę i  cają górę cnkaerków

Pan domu pnz< widuje, iż pod' choinką znaj 
dzie .pióro wieczne", ale przymawia się o sttu- 
d ę  z makiem i przekładańca

—  Tylikc -wiesz staruszko, froefię słodsza 
niż w, zeszłym roku. —  N ie skąp cukru ;>emswju 
duje żonie. I

— Zgoda, ale js .przeczuwana, iż zjawią się 
przy tej pomocy bakałje i  choćby : -ewieUkif 
p idełko czekoladek —  pada odpowiedź.

Rozmowy -w tvm stylu toczą się w  wielu t ~- 
dzinach a /yragn-ienia "leuiawnionc “ntuścją v  
każdej. Należą one do możność5 gotówsowych. 
Spadają nieraz od minimum, ale nie giną zu­
pełnie nigdzie, rozrastają się w czasom do w ię­
kszych rozmiarów, aby zawsze za^ąć poczeent 
mejsce wśród innycn m ^ c h  przejawów świą­
tecznymi. i

Pęd do łakoci istnieje stale, lecz, ,w  czasie 
wolnym od zajęć, w nastroju świątecznym w y 
dają sic one bardziej potrzebne, wręcz koniees 
ne.

Czują t.o diziec'; nie negują Narsi. —  T »  
powszechność jest wiele nówiąca.

Święta bezfa.słcdyc-zy1’ —  to  nie są święta, 
-zwłaszcza zaś Boże Narodzenie —  święto dzte 
ci. DTateuJ też obdarowując nawet najbiedniej 
szych przedmiotami natury praktycznej, nie 
można zapominać, że te dary nie wywołają 
iprawilzi-wej radości, jeśli nie znajdzie się turzy 
nich choć garstka łakoci. I

Zerw ij.my raz z przesądem nlczem nteoB * 
sadniony-m. żc pragnienie słodyczy jest łakom 
stwem. a ich desiarczain.ie —  niepotrzebną ro? 
rzuf-nością.

Drgana.m pożąda cukru w  każdej fom r 
Na tern tle wytworzyły się zwyczaje, wśrć 
których rĄa słodyczy jest ważną. Przeciwćk 
lanie im byłoby nonsensem. —  Na Święta eh' 
my łakoci! ,
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Zwaloryzowanie austrjackich obiigacyj 
kolejowych.

Rząd auBt-rjociki złożył w parlamencie pro­
jekt ustawy w sprawie wymiany dawnych 
austriackich obiigacyj kolejowych na obliga­
cje Republiki austrjackiej.

Za- star© obligacje, opiewające na 100 ko­
ron, względnie 50 guldenów papierowych, bę­
dą dawane 4% papiery po 7 szylingów, za pa­
piery opiewające na 100 marek, dawane będą 
papiery po 8 szylingów, za papiery, opiewające 
na 50 guldenów w srebrze, dawane będą 4% 
papiery po 10% szylinga. Przeznaczane do 
wymiany stare obligacje, sięgają wraz z kwo­
tami. przypadającemi na Austrię, sumy 90 mil­
ionów guldenów w srebrze, 224 miljonów ko­
ron i 188 miljomów marek niemieckich.

Równocześnie pojawił się komunikat urzę­
dowy tej treści:

..W myśl umowy, zawartej 20 stycznia 
1930 r. w  ITadze. zobowiązała się Polska obli­
gacje lcole.fi Karola Ludwika. Koleji Albrechta, 
Kolej'! Północnej Ferdynanda. Koleii Węgier-
sko-Galicyjskiej i Koleji Lwów— Czeruiowee__
.Tassy GIT. emisja), znajdujące się w  posiadaniu 
ausiriaiłkiem. nrzemienić na 5% polską ko­
lejową pożyczkę konwersyiną. Na wypadek 
jeż«li w Auetrji nastąpi jeszcze przed 31 gru- 
drva. 1931 r. waloryzacja długów kolejowych 
dawnego państwa, przypadających na Austrję. 
wówczas nastąpi wymiana według klucza, ana 
logicznego do austriackiego klucza waloryza­
cyjnego. W  innym wypadku przedeięwe^jnie 
Polska wymianę według klucza: 10.000 koron 
równe 1 e.zyh'] g w 'Y ł a ś c i c i e l ę  austriaccy 
wymienionych polskich obiigacyj mają je  
w  myśl wspomnianej umowy zgłosić w Central 
11 ej Kas:© Państwowej we ■ Wiedniu, a miano­
wicie obligacje Kolei Ludwika i Kolej Albrech­
ta do 31 grudnia 1931, inne obligacje do 1 
października 1932' roku.

•N. Frefe Press©* wywodzi, że waloryzacja 
©ustrjacka jest mniej korzystna od waloryza­
cji eolskiej, wobSc czego austrjacey posiadacze 
panierów polskich otrzymają od skarbu pol­
skiego mniej, niżby w  innych warunkach ot-rzy 
mać mogli.

TOREBKI BAŃSKIE
nowości

N c c c s c r ® ,  i l a n S c u r ,  I c h t  n a  a k t o ,  
K u f r y ,  W a l i z y ,  P o r t f e l e ,  P a p i e ­
r o ś n i c e ,  p o r t t n o n e lK i ,  t o r b y .

ANASTAZY FffiONtl HKS1
Zniżkowy kurs polskich papierów

na giełdzie nowojorskiej.
Światowe giełdy papierów wartości' wych 

wykazywały w tygodniu ubiegłym tendencję 
niejednolitą przy dużych wahaniach kursowych- 
Z jednej strony oddziaływały ua usposobienie 
rynków akcyjnych czynniki depresyjne, a więc: 
niekorzystny układ stosunków finansowych 
oraz gospodarczych na-rynkach międzynarodo 
wyoh i duży wzrost bezrobocia, odejście Japo- 
nji od parytetu złota i poważny spadek jena, 
pogłoski o zamiarze porzucenia parytetu złota 
przez Holandję (które jednakże okazały się 
nieprawdziwe), bankructwo Federal National 
Bank w Bostonie i szeregu innych ranków 
amerykańskich, wreszcie zawieszenie wypłat 
przez kilka banków niemieckich i francuskich. 
Do czynników pomyślnych zaliczyć można 
wzmocnienie się tendencji na rynkach metali, 
wzrost zatrudnienia w przemyśle stalowym Sta. 
nów Zjednoczonych oraz uchwałę konferencji 
bawełnianej w Jackson w sprawie prowadzenia 
ustawy o przymusowym zmniejszeniu obszarów 
uprawnych bawełny w Stanach Zjednoczonych, 
która to decyzja doprowadzić może, zdaniem 
fachowców, do zmniejszenia zbiorów amerykań 
skich w przyszłym roku o 50%. Na czoło je­
dnak czynników, oddziaływujących na. rynek 
akcyj, dodatnio, wysunęła się zwyżka kursu 
funta, trwająca nieprzerw-anie do 18 bm. Dopie­
ro 18 nastąpił ponowny spadek Londynu.

Według opinji Wallstreet w  chwili obecnej 
toczy się ostra walka pomiędzy Bankiem An„

Od piątku

18 grudnia b. r.
W  K in oteat rze  

r  _

„ s w ii

(Radio.

Bezołatne bilety kolejowe dla urzędów 
państwowych.

W  związku ze zbliżaniem się terminu wy 
dawania- Okresowych (rocznych) bezrłatnyen 

biletów kolejowych dla władz, urzędów i in- 
etytucyj państwowych, prezes rady min. w y­
dał okólnik, w  którym zwraca uwagę na to, 
ż« udzielana dotychczas Ilość tych bilelów by­
ła zbyt znaczna i stwarzała zbyt dnże obcią­
żenie dla kolei państwowych Okólnik poleca 
poszczególnym urzędom ustalenie maksymal­
nej ilości biletów di a każdego z działów zarzą 
du państwowego i wprowadzenie pewnych 0- 
rła t i od tych biletów, które dotychczas były 
bezpłatne. Ilość takich biletów kolejowych raz 
.już przyznanych nie będzie mogła być prze­
kroczona. Pozatem każdy urząd ma prowadzić 
listę, która będzie zawierała oprócz danych, 
komu i kiedy bilet wydano —  także wskaza­
nie celu i zasady wydania tego biletu.

nasilenie bezrobocia w  Europie.
Według ostatniej statystyki, najwyższe na­

pięcie bezrobocia w  Europie wykazują Niemcy 
(34%) ogółu zatrudnionych w  przemyśle i gór­
nictwie i Anglja (27%). Dalej idzie polska 
(25% ), Amstrja (21%), następnie Danja, Jugo- 
stawja, Wiochy, Czechosłowacja i Irlandja 
(17— *14%). W  szeregu innych państw, jalk 
Francja, Belgja, Holandja i t.. d., liczba bez­
robotnych nie dosięga 10% ogółu zatrudnia- 
irn-h w przemyśle i górnictwie.

‘  x ----------

Giełda krakowska.
Kraków, 21. 12. (P A T ) Giełda. 5 proc. 

konwersyjna 35.50, 4 proc. dolarowa 42.75,
4 proc. inwestycyjna 77.50. 3 proc. budowlana
30 25.

O F IC JA LN A  G IE ŁD A  W A LU T O W A .
Warszawa, 21. 12. (P A T ) Giełda. Waluty:

Dolar 8.91, 8.93. 8.S9.
D ew izy: Bukareszt 5.34, 5.35 i pół, 5.32 

1 pół, Holandja 359.80, 360.70,' 358.90, Lon­
dyn 30.25, 30.33, 30.17, Nowy Jork 8.916,
8.936, 8.896, telegr. 8.922. 8.942, 8.902, Paryż 
35.11, 35.20. 35.02, Praga 26.41, 26.47, 26.35,
Szwajcaria 174.20, 17463, 173.77, Berlin pryw.
211.65. Tendencja niejednolita.

K U R SA  0B L IG A C Y J .
Akcje : Bank Polski 105.— .
Pożyczki: 3 proc. budowlana 31.— , 30. — ,

4 proc, inwestycyjna 78.— , 5 proc. kouw er-1 
syjna 38.50 5 proc. kolejowa 33.50, 4 proc. i j póf Nowv Jork 5.12 i trzv ósme, Belsja 
dolarowa 4-o0 , 42.— , o proc, dolarowa oo.aO, |7135 W łochy 2 6 .- ,  Hiszpanja 43.50, Holan-

17' dja 2 0 6 .- , Berlin 121.25, Sztokholm 97.30, 
Oslo 97.75, Kopenhaga 96.50, Sof ja 3.71, P ra ­
ga 15.17 i pół. Warszawa 57.50, Budapeszt

gielskira a Bankiem Francuskim. Walka ta po­
lega na tem, że Bank o f England sprzedaje sy­
stematycznie funty, ażeby z jednej strony mieć 
dostateczną ilość dewiz amerykańskich na 
zwrot płatnej w dniu 31 stycznia 1932 r. po­
życzki w kwocie 35 mi]j. dok, a z drugiej stro. 
my przez utrzymanie niskiego ktirSu waluty od­
działywać na rozwój eksportu brytyjskiego. 
Natomiast Bank Francuski stara się. przez za­
kupy interwencyjne pdnieść kurs funta i m n ie j 
szyć w ten sposób straty poniesione wskutek 
depracjacji waluty angielskiej na kredytach 
francuskich, zamrożonych w Londynie.

Papiery polskie ua giełdzie nowojorskiej 
uległy dużej zniżce. W  dniu 16 bm. notowano 
(w nawiasie kursy % 1) bm.'): 7% Poż. Stab. 
43, (48.25), 8% Poż. Dillona 43,75 (49.25), 6% 
Poż. Dolarowa 45 (51.00). 7 %  Poż. tn. Warsza­
wy 31,75 (37.00).

Tendencja na warszawskiej giełdzie akcyj 
zasadniczej zmianie nie uległa. Na rynku pa­
pierów procentowych po kilkudniowej baisie na 
stąpiło większe ożywienie, zwłaszcza w grupie 
pożyczek państwowych i Betów zastawnych.

Banknoty dolarowe, które .w tygodniu po­
przednim wykazywały zwyżkę nieco «ię osłabi­
ły  (co tłumaczy się w pierwszym rzędzie spad­
kiem kursu dewizy New York na rynkach świa 
towych), natomaist zwiększyło sic w ejśc iow o 
zainteresowanie dla złota.

SPECJALNY GATUNEK

tuczonychKARPI
o pierwszorzędnej jakości oraz świeże mrożone

S A N D A C Z E
poleca:

OGORZAŁY
K r a k ó w ,  u l ic a  S z c z e p a ń s k a  L .  1 1 .
K azim iarz

T e le fo n  130-04. Te le fon  130-04

W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m !
I .

Dawno niewidziany znakomity cowboy T O M  T Y L E R  w filmie

Wąwóz zaginiony eh lu^zi
n.

Hhzriwugy bob cusTEą zioto szatańskiej przełęczy
^ ^ H m m m  P r o g r a m  2 g o d z in n y .  Szczyt e m o c j i  i sensacji! 

Cany miejsc od 50 gr. do 2 Zł. —  Zniżki dla Urzędników, Wojskowych i Akademików
Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 5 — 7

Środa 28 grudnia 1981.
Kraków. Godz 11.45 Przegląd prasy. 11.58 

Sygnał czasu. 12.10 Płyty. 13.10 Komunikaty. 
15.45— 15.50 Transm isje z Warszawy. 15.50 
i 16.40 Płyty. 16.20— 16.40 Odczyt z Warsza­
wy. 16.55— 18.50 Transmisje. 18.50 Rozmaito­
ści. 19 Świetlica strzelecka. 19.15 Płyty. 19.25 
Program  ną dzień nasi 19.30 „Skrzynka po­
cztowa" —  inż. St. Broniewski. 19.45 —22.40 
Transmisje z Warszawy, 23—24 Muzyka.

Warszawa, Godz. 11.45 Przegląd prasy 
kraj-, 11.58 Sygnał czasu, 12.05 Program  na 
dzień bież., 12.10 Płyty, 13.10 Państw. Inst 
Met. 13.15 Kom. gospodarczy. 14.45 Płyty. 
Haydn: Kwartet smyczkowy w  wyk. Kw arte­
tu Lenera. 15.15 Kom. harcerski. 15.20 Io w . 
Kooperatystów. 15.25 „W ydawnictwa gw iazd­
kowe". 15.45 G iełda pien. 15.50 Płyty. Utwory 
Chopina w wyk. I. Friedmana. 16.15 Państw. 
Urz. Wych. Fiz. 16.20 Odczyt p. t. „T eraz nad 
morzem". 16.40 Płyty. Piosenki w  wyk. chó­
ru Warsa. 16.55 Angielski. 17.10 „Tajem ni-

Pras. Dziennik Radjowy. 20 Feljeton muz. 
p. t. „Boże Narodzenie w twórczości w ielkich 
kom pozytorów". 20.15 Muzyka lekka w  wyk. 
zespołu rest. „Pod  bukietem". 21 Kwadrans 
literacki. Nowela w ig ilijna T. Nittmana. 21.15 
Recital skrzypcowy R. Totenberga. 22—22.25 
Pieśni i arje w łoskie w  wyk. Umberto Mac- 
neza. 22.25 Pras. Dz. Radj. 22.30 Państw. 
In s i Met. 22.35 Wiadomości sportowe. 22 45 
„O  sowriem iennoj polskoj kulturie". 23—24 
Muzyka lekka i taneczna.

Katowice. Godz. 15.05 Komun. Polskiego 
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. SI. 15.45 „O  dziew ­
czynce, która szukała gw iazdk i" —  opowie 
dzieciom Ciocia Hela. 16.40 Korespondencję 
bieżącą omówi p. St. Steczkowski. 19.20 K. 
Nitschowa: Pogadanka z dziedziny „Gospo­
dyni śląska". 19.40 Kom. Zw. Młodzieży Pol. 
23 Skrzynka pocztowa w  języku francuskim. 
Korespondencję bieżącą słuchaczów zagrani­
cznych omówi dyr. programów R. K., St. T y ­
mieniecki.

Lw ów . Godz. 15.30 „W śród książek" omó­
w i p. T. Lisiew icz. 16 Audycja dla dzieci star

j e ł e ś r a m y

Lava! o odszkodowaniu
i rozbrojeniu.

Paryż, 21 grudnia. Podczas bankietu, wy­
danego z okazji 25-letniego jubileuszu działal­
ności politycznej obecnego ministra lotnictwa, 
premjer Laval wygłosił przemówienie, w któ- 
rem poruszył aktualne zagadnienia francuskiej 
polityki gospodarczej, kwestję reparacyj i roz­
brojenia. Mówiąc o kwestji gospodarczej Laval 
oświadczył, że kryzys obecny jest najcięższy, 
jaki zna historja narodu francuskiego. W  chwil1 
obecnej nie wystarczą zwyżki taryf celnych; 
Francja musi chronić swój rynek wewnętrzny 
przez ograniczenie przywozu. Akcja ta musi 
być przeprowadzona bardzo ostrożnie, aby przez 
to nie uciepia! wywóz francuski.

Przechodząc do kwestji reparacyj Laval 
oświadczył, że podczas konferencji z prezyden­
tem IIoovercm ustalono, iż inicjatywa w spra­
wie zwołania komisji doradczej rzeczoznawców 
finansowych, przewidzianej w planie Y  >unga, 
leży w  rękach rządu niemieckiego. Komisja ta 
obraduje już w Bazylei i w najbliższym termi­
nie przedłoży sprawozdanie z wyniku obrad. 
Sprawozdanie to będzie przedmiotem obrad 
konferencji rządów zainteresowanych w planie 
Younga, jaka zbierze' "ię w połowie stycznia.

—  „Co na niej powiemy? —  mówił dalej 
premjer.

Najpierw, że w rachubę może wchodzić sy­
tuacja Niemiec tylko w okresie depresji gospo­
darczej. Niezabezpieczona część anuitetów bę­
dzie musiała być traktowana w  ramach planu 
Younga, tak jak to miało miejsce na konferen­
cji londyńskiej w lipcu. Nie zgodzimy się rów- 
wnież, aby pierwszeństwo przyznano długom 
prywatnym, kosztem reparacyj.

Zbyt pochopnie również wystąpiono w pe­
wnych państwach za skreśleniem reparacyj ł 
diugów wojennych. Zapewne teraz po jasuem 
postawieniu tej kwestji przez Stany Zjednoczo 
ne nie wielu znajdzie się obrońców tej śmiałej 
inicjatywy. Pozostanę nieustępliwy i w żadnym 
wypadku nie zgodzimy się na poparcie planu 
Youngaty

Premjer Laval przeszedł następnie do kwe- 
stji rozbrojeniowej i oświadczył: ..Fomawiają 
często Francję, iż wciąż czyni nowe trudności 
a nawet, dąży do odroczenia konferencji rozbro_ 
jeniowęj. Otóż stwierdzam, że delegaci Francji 
stawią się w  Genewie w terminie ustalonym. 
Nasze kredyty wojskowe obracane są wyłącz­
nie na obronę a nie na przygotowania zacze­
pne. Nie u nas wychowuje się młodzież w du­
chu wojskowo-agreeywnym. tak jak w niektó­
rych krajach. Jako szef rządu odpieram skie­
rowane przeciw naszemu państwu oskarżenia 
o militaryzm. Nie zadowolimy się improwizacja 
mi. które miast bezpieczeństwa miałyby pokój 
światowy narazić na kompromitację. Nasza de­
legacja na konferencję rozbrojeniową nie omie­
szka zbadać wszdkich metod wzajemnego po. 
parcia, a w  razie potrzeby wysunąć własne 
projekty. Zapewniam jednak, że nie popełnimy 
tej niedorzeczności, aby zgodzić się na przyję­
cie formuły opartej jedynie na nadziei i  w ten 
sposób wystawić nasz kraj na niebezpieczeń­
stwo.

czość i czarodzieiskość nocv w ia iliin e i" 17 35 szych' 0pow ' p' 1 ” W  rocznic<? bitwY V00 
do 18.50 Koncert po poi. w  wyk. ork. P. r .  , Ł o ^ w k i e m  19 ió  N a b o je  przedświątecz­

n a  dyr. J. Ozimińskiego. 18.50 Rozmaitości. <116 ’ 7 ‘ H E t
19.15 „Skrzynka ro ln iczl". 19.25 Program n a ' “ y  0T  T '  P‘ w 3 '1 J q j -  2--)— 24 Muzyka lekka i taneczna z kawiarni

„Szkockiej".
dzień nast. 19-30 Płyty. Muzyka ludowa. 19.-

7 proc. stabilizacyjna 53.25, 51 50, 52.— 
zastawne BGK. bez zmian. Tendencja 
dnolita.

G IE ŁD A  W  ZU RYCH U . 
Paryż 20.16 i trzy czwarte, Londyn

Listy
nieje.

17.37
90.02 i pół, Białogród 9.05, Ateny 6.65, Buka­
reszt 3.05, Helsingfors 7.30.

ŻARÓWKI PRZEPALONE
przyjmu emy do naprawy, rówu'eJ zamieniamy 

na fabn eznie nowe ra dopłatą.

TRIUMF —  Traków, ul. F lo r iań sk a  L  7 . Telefon 1 3 7 -5 8 .

C ó ż  za wyborna herbata!
Gdzie kupiona?

Tam gd*ie wszystko kuDU'emv — n

HAWEŁ&I
Jest to eejlońska herbata R angalla , i kosztuje 
100 g r . tylko zł. 2-80, gospodarczą zaś możni 

otrzymać już za zŁ 1*80.

Praca w  godzinach n a d liczb iw ych.
Główny inspektor pracy rozesłał do inspek 

torów pracy okólnik, w którym poleca, by 
w  wypadkach nielegalnego zatrudniania pra­
cowników w  godzinach nadliczbowych przy 
pracach bilansowych i inwentarzowych stoso­
wano w  całej rozciągłości kary administracyj­
ne. Na pracę w  godzimaob nadliczbowych mo­
żna zezwalać jedynie w  odniesieniu do sil kie­
rowniczych (buchalterzy), zaś siły wykonaw­
cze winny być zaangażowane z pośród zredu­
kowanego w  daoem przedsiębiorstwie perso- 
nalu, względnie z pośród bezrobotnych praco­
wników umysłowych.
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hmzto n a N  n? pociąg z wągiem
Warszawa 21 12 Tjjief, wł.). W  a Łv, z nie 

o.jjpli na punie aaiet o oJz. 1.80 bandyci 
•argaaizcYtfałi r.apaj z bron «■ tia pocąg węgl© 
vy aa linji Piotrków -Skierniewice, miijdzy 
iacjami Baby a Rokiciny. Bandyci steroryzo 

wali obsługę poi ,(gu i zdołali wyrzucić z wa 
,-onów około 1.000 kg. węgla. Obsmga podą? 
zatrzymali i mimo groźne] postawy napaśtni 
ków węgiel odebrała i z Zwrotem załadowała 
do wagonów. ,Po zawiadomianin policji, pu- 
cHg ruszył w dalsza drogę. Bandyci zbiegli.

Palskśa !okatv *airawc3.
Warszawa 21. 12 (Telef. wł.). W  ubiegłym 

kwartale dał śRę zauważyć powrót polskich 
kapitaiów, ulokowanych na rachunkach kores 
ponasnryjnycb zagran ;cą, które wynosiły ogó- 
icm 18 i pół miliona zł. Należy stwierdzić, że 
ojpłyiw kredytów i lokat zagrani ozmyeh w  u-, 
biegłym kwartale był powszechny i dotyczył 
wszystkich państw. Jedynie tylko Niemcy 
zwiększyły swój udział £  kredytach udziela­
nych Polsce i  to  dzięki tumu. że aotowaly od. 
działy polskie własnych panków znacznenii su- 
mann, wynoszącemi okoio 32 miljomiw zi.

— —- :n :-----
TERM IN KONFERENCJI GEiNEWSKIEJ 

POZOSTAJE BEZ ZMIAN.
Londyn, 21 grudnia. Dawny angielski mini­

ster spraw zagranicznych Henderson, który, 
jak wiadomo, wybrany został przewodniczącym 
międzynarodowej konferencji rozbrojeniowej, 
zdementował pogłoskę o odroczeniu tej konfe ■ 
i cncji i oświadczył, żc zbierze się ona w  term i. 
nie ustalonym, tj. w  dniu 2 lutego 1932 r. W  na-j 
bliższym czasio omówi on w  Londynie program 
prac konferencji z generalnym sekretarzem Li­
gi Narodów sir Erie Drummondem.

P r o c e s  11-tfn

Ostrzeżenie!
Fałszują piwa, sprzedają 

najpodlejsze za przednie gatunki, 
biorąc ptłne ceny.

n e k r o l o g j a .
Śp. K ATARZYNA ŻOŁNA, wdowa po

funkcjonariuszu miejskim przeżywszy lat 76: 
zmarła w  Kraków-'© 19 im  Zmarła, kobieta 
wielkich .zalet serca osierociła córkę żonę se­
kretarza Ch. Z. Z., p. -Staróława Fronta. Po­
grzeb odbył się wczoraj, w  (poniedziałek na 
cmentarzu rakowickim. Zwłoki odprowadzili na 
miejsce wiecznego spocz-ymlku Ks. Prof.. Piwo­
warczyk Kiś. Kysefla te para-fj ś. Mikołaja,

w iadów  po w iedział: „Ja ni© dopuszczę tło
rządów sejmowych". CzJoSfeanti różnych ga­
binetów. są najbliżsi przyjaciel© osobiści 
narszałka. Całe życie państwowo opierało sio 
na zasadzie ideoJogp marsz. Piłsudskiego, 
ale co jest tą ideolog ją, nikt naprawdę nie 
*vie. P. Bartol m ów ił o fałszywych tłumaczach 
Pienia świętego, ale n ie wiemy, czy on jest 
prawdziwym  tłumaczem Pisma świętego.

A  rezultaty tego rządu? Prokurator Gra­
bowski, czując, że argumenty nie wystarcza 
ją, zwraca się do sędziów z apelem, twier­
dząc, że nie są powołani do sądzenia tej kw c- 
stji. Uważam, że urząd, prokuratorski nie jest 
powołany do dawania wskazówek tego ro­
dzaju sądowi.

Jeżeli chodzi o przymus usta woda w * , to 
prawnicy rozróżniają pr symus fizyczny i psy. 
©bieżny. Psychiczny przymus m oże być użyty 
i jest wystarczający, k iedy zamach robi się 
zgóry, tali. naprzykład, gdyby rząd oktrojo- 
wal konstytucje, gdyby wydał rozporządzenie 
z mocą ustawy niezgodne % konstytucją, to 
byłby to zaniad: w  zrozumieniu artykułu 100, 
część I. kodeksu karnego, część II1 I kodeksu 
karnego dotyczy jedynie zamachu zdołu. Za­
mach przeciw  rządowi, a  w ięc. przymus, 
o którym jest mowa. ozuac/a tylko i wyłącz­
nie działanie za pomocą siły fizycznej,

Następnie adwokat polem izował z ustępa­
mi oskarżenia, w  których jest mowa, że Cen­
trolew  w ięcej urządził w ieców  przed wybo­
rami, aniżeli w  okresie wyborów.

Teżell zacznkimy analizować, to dojdziemy 
do wniosku, że w  okresie wyborów, w sto- 
gurlkiu miesięcznym było dwa razy więcej wie­
ców, urządzonych przez Centrolew aniżeli 
przedtem.

Bez sprawdzenia!
W  całej tej sprawie góruje hasło; bez 

sprawdzenia, ślepa wiara w informacje Ni-e- 
tyłko w  urzędzie prokuratorskim lecz i w  ad­
ministracji, na szczytach nawet. Stawał tutaj 
świadek Scamiaiowaki i pytany o ©czarną bro­

szurę", powiedział, że dotyczy ona pacyfikacji 
w  Malupolsce Wschodniej^ mówił, że jej nie 
czytał, gdyż nic włada językiem rumio/cldm i 
polegał na informacjach. A  „czarna broszura" 
to jest powtórzenie interpretacji brzeskiej 
proces zaczął się od anonimowych kait służ 
liowych i szedł nieusUnruo w  górę, a»na ?2fzv 
cie jett czołwi-eik, który nie rzuca okiem na 
broszuię,- o której mówi przed sądem. K n- 
kretoio nic do sprawy oie wniesiono. Słysze­
liśmy tutaj teorję o r.iktniu rowolu-cji.

Następni© adw. y-tc-Lr-g dowodzi. ie  nic 
mof.t być n owy o spisku, gdy ę >■ ma d j  czy­
nienia z szeregiem grup o . odmiećnych p-zeko- 
naofewh tak dalece, że jedna grupa. Stronni­
ctwo Chłopskie, głusowidc otlmi-i-inie w parta­
mi ncłe przy t otum lirufności dla mtn. Pry- 
stfra. Analizując kolej.ro dział .nie Ceal-role- 
’ «n obrońca $twie*d<w że nie byio tąm ża 
dnych cech * l-a zy  pv2wa obowiązującego.

Kiedy byłaby obraza władzy 
i w erzchn e .

Akt oskarżenia mówi o obrazie władzy 
zwierzchniej. Obraza mmgiaby powstać wtedy, 
gdyby ktoś na kongresie obraził naród polski 
i nazrał go narodem kretynów. A  artykuł 108 
o .obrazie króla, to znaczv cara rosyjskiego 
został uchylony i  dotychczas go nie przywró­
cono

„B A T " NIE ">OCHOl>Zl OD... BATOREGO.

K to  prawo opiera- na sile. kto myśli, że 
„ba t" wywodzi się od Batorego i zamienia ba- 
torzenie przez ,,rz" na batożenie przez „ż“ , 
ten szkodzi państwu. Wypadki z 14 września 
nie uosiły ceoh &n.tyoańst wowych. ni© by ł- na­
rusz intern prawa. W  stosunku do oskarżone­
go Dubois nie stwierdzono żadnych konkret­
nych faktów przestępstwa.

Obrońca zakończył słowami: Dokąd mają 
się udać więźniowie brzescy jak ni a do was, 
pod opiekę waszej logiki i waszyrch niezłom­
nych sumień sędziowskich*!

Przemówienie adw. Szurleja.

PRAWDZIWE WINA SR0N0WE
z własnych piwnie:

Węgierskie 1 fl. zł. 4*50, Toaaj Samor,, zł. I '— 
ud. Grav,ęs zł. 5-20, Medoc zł. 5‘50, Cadillac zł. 6*50 

flaut Sauterne zł 8‘ -  Wermut Cora zł. ®‘— 

Win? hiszpańskie, włozirie, austrjactde i reńskie, 

Przy zaknpnie nwef.ać, nie tylko na cenę, łeer, na 
gatunek'

N isk ie  A. HAWEŁKA N a jw y ż s z y  
cen y  Kraków ga tu n ek !

TRAGICZNY W YPAD EK  NA  JEZIORZE 
MICHIGAN

' ' Nowy Jork, 21 grudnia. Jak cumosią, z Ch 
cagn, na jeziorze M:chźgar załamał się lód pod 
pewnym chłopcem, który 'v padł do wody i 
.począł tonąć. Na rataiLk chłopcu pospieszyło 
kilkanaście ó«ób. Ciężaru tego lód nie wybray 
mai i załamał się przyczeim 7 osób utonęło.

ZMIANA RZĄDL W  ALSTRALJT. 
Londyn 21 grudnia. W laistęfffitwie porażki 
wyborach do parlamentu premjv. rłądu ałj' 

strclijskiego Scułlin podał się do aymisii. M’- 
sję tworzenia nowego rządu otrzyma prawdo­
podobnie przywódca opozycyjnej partj' naro 
iłowej Lyons, który w w -borach odniósł znacz 
ffv sukces.

Naotennie przemawiał obrońca posła W i­
tosa mee. Szurlej.

Adw. Szurlej stwierdza, że cały akt oskar­
żenia wysuwa ciągle jeemo słowo: rewolucja. 
Każdy, który przeczytał akt oskarżenia, jest 
przerażony. Więc jakto? W  Polsce wszystko 
jest objęte rewolueją? Naszym obowiązkiem 
jest powiedzieć głośno, ażeby nas słyszała 
i zagranica, że w Polsc nima rewolucji i nie- 
ma rewolucjonistów, oprócz tych, którzy re­
wolucję już zrobili. Rewolucjoniści, którzy 
zdobyli władzę, nigdy nie są pewni, ciągle 
się obawiają przeciwników i obmyślają nowe 
represje

Jeżeli mowa o -rewolucji, treeua. załatwić *ię 
z jednym nrobłemem: legalizacją rewolucji. Ja-, 
który występuję w  obrotnie przywódcy ludu mu 
szę powiedzieć: lud legalizacji rewolucji nie 
uznał. Lud stoi na stanowisku moralności. Le­
galizowanie rewolucji, nie należy do żywych, 
możnaoy o to zapytać tych, którzy padli 
w  obrotnie prawa i przysięgi na brukach W ar­
szawy, esy tę -ewolucję legalizują. Jeżeli po. 
wiedzą, że tak, jeżeli u umny przemówią, wĄet 
dy będziemy wierzyć w  'egalizację.

Metoda ryczałtu.
Nie chcę powtarzać argumentów utytych 

lirze/, moich nrzedmówców, .Wspomnę tylko, że 
akt oskarżenia obrał dziwną metodę ryczałtu. 
NajpieiW zebra, wszystkich oskarżonych, potem 
wszystkie przestępstwa zeszył to nicią artyleuru 

5 1  i < skarżenie trotowe. OHkarteni, to są nie 
ludzie, ale jakby osoby prawne, nie Witos ale 
„Piast" a nawet jeszczj daiej. Artykuły pisań© 
w „Piaście" n pisano na -acłutnek organizacji 
Pha łn a z koiei na prezfew Witosa

Kilku, czy kilkuset chłopów —• nie będę się 
o to sprzeczał —  z ziel-onemi opaskami, to 
przecież nie Kadry rewolucyjne; bezbronni, bez 
organizacji bojowej nie mogą przede! robić za 
machu a.chyba chodzenie na wiec to za mało,

D Z I S ■wkinofBatfie . . W A N D A  dfwi?xtwyin O Z I ^

Przebojowy dźwiękowiec bieżącego sezonu! — Najbardziej współczefiny film z tycia naszego 
roztańczonego młodego pokolenia. Arcydzieło najsubtelniejszej sztuki o niebywałym rozmachu

inscenizacji.

nasze m e w im i Wifusza; ący dra­
mat młodego po­
kolenia. które po

(!:iiici;uacli i garsonierach szukaj a ujścia dia swego żywiołowego temperamentu. — Film wio­
sennych poi ?wow, które w młodych sercach pożar w zn ieca ją - W  rolach głównych:

Joan Crawford —  Dorothy Sebastjan —  Anita Pagt —  Robart Montgameiy —  
W propraml* Fenameaalnr dodatki dźwięków*-

niedzielę o godz. 3-ciej popot.Początek seansów w dni powszednie o godzinie 5, 7 i 910., 
■ Sala kina ogrzana. Ceny miejsc normalne.

aiaby  wysnuć z tego daleko idące wni-ceki. Je­
żeli skarżenie tak eobie wyoKraża zamach lub 
rewolucję, tu muszę na to odpowiedzieć, zarzu. 
cają oskarżonvłii -rzygotowywanie nąsbojów  
rewolucyjnych i  udział w kongre»i« kiakow- 
^kim, ale czy to }esf aowóc o zamiarze marszu 

chłopów Piasta na Warszawę?
A  W itos nie był ani na jednem zebianiu Cen 

trołewu, działalność jego ograniezyła. się do 
podpisania odezwy, wzywającej na kongres i 
udziału w  prezydium kongresu ł wygłoszenia 
deklaracf Może on na siebie przyjąć odpowie­
dzialność polityczną, ale nie Karną. Nie je«f 
Winkelridójn, którj’ zebrał wszystkie ostrza 
dzid, skierowanych w  jedną stronę j wbii w  svo  
|ą pierś.

Gófc zoefeje z oskarżania: marsz w  pochodzie 
ze sztandarami z muzyką, z bębnami to marsz 
chłopów na Warszawę? Chyba temu nikt nie 
uwierzy. Jeżeli odsunie akcję mobilizacyjna i 
marsz, cóż zostanie: odczytanie deklaracji na 
wiecu. Prrytoczę z niej tylko jedno zdanie: 
uie zejdzh my z drogf prawa, ł praworządność 
A więo zbierają się Indzie na rewolucję, głos-za 
że będą gwałtem usuwać rząd i  nagle jeden 
z przywódców mówi o  prawie i praworządności. 
To  jakoś eię chyba nlf zgadza.

Niedokładność aktu oskarżenią
W  oskarżeniu są niedokładności, różnica dat 

itd. Wyrażenia ,fmebawcr,<£ lub ,,później" świau 
etą, że jtlema żadnych określonych faktów, któ 
re możnaby było orzedłożyć sądowi, a  diałek. 
tyka może odnosić się do pewnych r.ojęć. ale 
zbrodnia m ad bjTć wyuazata faktami datami

W  Belgji w roku lS^O, rewolucja wybuchła- 
po wyjściu publiczności z teatru. Czy stąd na­
suwa się wniosek, że należało ukarać JjTektora 
teatru, czy zamK.iąć w-ogóle teatry na świecit, 
ażeby uniknąć rewolucji? C-o robi! Witos, jakie 
miał zamiary, jakie środki fizyczna, jak mate­
rialnie przygotowywał zamach? Jeżeli ktoś 
przyjdzie pod balkon Prezydenta i będzie na 
wet krzyczał, żeby Prezydent ustąpił, to  irte jest 
jeszcze działanie ąpmachowe. Brak tutaj dzia­
łania kwalifikowanego.

Wii0£ a Piłsudski.
Należy jeszcze zastanowić się nad osobą 

oskarżonego, Broni się człowieka, a nie jege  
czynów Oskarżyciel porównał W.tosa i jego 
zasługi, do Piłsudskiego, a  później przytaczał 
słowa broszury Daszyńskiego, a le  sam pc 
wiedział, ie nie są one prawdziwemu W iec 
poeóż czytał, poco ludzi karmi fa łszem * Po 
w ojn ie  W itos, jako szef rządu, dziękując żoł­
nierzom za ich bohaterstwo, pow iedział: prze­
nieście do domów cnoty, które zaszczepił 
w was marsz. Piłsudski A 'w  maju 19?fi r. 
Witos cotnąf się w  dniu przewfottk tnicrdząc. 
że może ci, którzy przychodzą, będą rządzili

Do dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu" dołączamy blankiety 
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów o rychłe n a d e s ła n ie

orpnumeraty na styczeń
i uregulowanie zaległej prenu­
meraty za poprzednie miesiące.

lep iej. Dowodem jego lojalności, lojalności 
Piasta, jest głosowanie na Piłsudskiego 
w  Sejmie, a potem uchwalanie budżetów 
i chęć współpracy dla dobra państwa. W ito* 
nic m iał pouodu ani chęci mścić się aa PIŁ  
sudskim, raczej było odwrotnie Piłsudski, 
który pół w ieku straw ił na walkach z  wro« 
giem , ma zwyczaj niszczenia swoiego prze, 
ciwnika. Ma w swoich czynach rozmach. Jo, 
żeli m iał coś do zawdzięczenia z lat dawnych, 
to cnce to wymazać i  to jest przyczyną jego 
stosunku do Marksa, Liberm ana i  innych. 
Stworzył rząd, którego jedyną stałością jeel 
to, że opiera się na sile fizycznej. To  nib jest 
przypadek, że wszędzi® w' urzędachsą żołnie, 
rzt, to jest chęć utrzymania wszystkiego siłą 
i nakazem.

Oskarżenie nie występuje przeciwko lu­
dziom, lecz p-zeciw  regim e‘owi.

Jeżeli się mówi o winie, t© trzeba wskazań 
kto mówił, a co najważniejsze, kiedy mówił. 
Byli świadkowie, którzy twierdzili, że Haller 
poprowadzi bojówki socjalistyczne do boju. 
A le  chyba tego nikt nie przyjmie serjo, n&weł 
oskarżenie.

Następnie obrońca obszernie omawia (Mar 
lamość Witosa w  dziedzinie oświaty, społecz­
nej, politycznej od r. 1908, t. j. od chwili wej­
ścia do Sejmu po przez lata wojny aa do cza­
sów objętych aktem oskarżenia.. Za zasługi 
udzielono W itosowi najwyższe odzna rżenia 
Orła Biatego. Galą zresztą działalnością Witos 
dowiódł, że nie jest zdolny do gwałtu, ie  ude­
rzy tylko w  praworządność, że to  jest sensem 
polityki, jaką uprawiał nrzez całe życie.

Nas.ępnie obrońca omówił po kolei zarzu­
ty, iakie stawia W itosow i akt oskarżenia. Po* 
sec ma inne prawo do słowa, mćw2 obrońca, 
Jeżel używa nawet silniejszych ełów, to nie 
zaraz po to, żeby robić rewolucję.

Bardzo charakterystycznym jest sposób 
zbierania infoimacyj z wieców. Świadek prz^u 
kręc-a. słowa policja mówi, co się działo ra 
wiecu, a świadek notwier&za tn dc aktu oskar 
żeni.... Nawet na sali sądowej mieliśmy wypad 
ki. żfe prokurator inaczej słyszał słowa świad­
ka, aniżeli my na ławie obrońców, a cóż do­
piero mówić o świadkach z wieców i Ich z e ­
znaniach.

Akt oskarżenia nie udowodna W itosowi 
żadnej winy. Ja, mówi mec. Szurlej, nie tronię 
oskarżonego. Stoimy tylko na straży oskarżo­
nych ze słabą bronią słów; to oni nas bronią 
przeć upodleniem, bezprawiem, chaosem. Za 
to należy się od nas wdzięczność. Nie chcę 
przesądzać wyroku ale gdyby zapadł r r o k  
skazujący, to albo lud przestanie wierzyć 
w niego, co byłoby bardzo źle, albo przestanie 
wierzyć w  snrawiedńwość, a to bedzie leszcze 
gorzej. Chcemy poszanowania, godności i nra- 
worząónrśći. Widzieliśmy tntaj. Ie  st? j» jolko 
świadek były nremjer a nazajutrz jede* z by­
łych m,nisłrów  twierdzi ,że świadek skłamał; 
staje TiTZid sąd.m były prezes Sądu Najwyższe 
go, zarzuć?, nn  się kłamstwo, staje dyrek or 
Biorą- Sejm-wegę i nazywa nrezesa jednego 
z poważniejszych klubów „komiczną figurą", 
a z ąf.rr jak młot padają słowa „fajdany**, 
„złodzieje rrosza nubliczneeojf. W itos cłi?e 
arawa. obce poszanowania godności s o Mrożeń 
-siwa. a wian. że jaikikolwieik będzio wyroi?, 
w y jd j ( ©n z |ó.i 4a| z tu r ! słowy: Nic ło, 8o 
to Tobie Polslfo i tebie ludu Polski słuzyfem.

BRAT' WŁOSKIEGO PREMJERA ZMARŁ.
Rzym 21 grudnia, w  Medjolanie zmart dzi4 

naczelny redaktm dziennika „F o-polo dTtalia" 
Arnoldo Mussolmi, brat premjera włoskiego.

- :e : -

Praga 21 gnidrna. Czechosłowacki Bank N * 
rodowy obniżył z dniem dzisiejszym stopę dys 
kontową z 6 i nół na 6 procent.

paryż 21 grudnia. ,.Echo de Pa-risH dowuiin 
je się że francuskó-sowiecki pakt o nieagresji 
Jaki 21 sicnpnfah br. parafowany został między 
goncralny-m sekretarzem framausikmgo mmister- 
stwa- spraw zagra.nicznyh Berthe-Iotem a aimba.- 
sadoresn sowieckim Dowgalewskim, składa- się 
ze wstępu i 6 artykułów.

W *dlc wymienionego dziennika kom entarz 
jjk  uikiadn zawiiera pasta-aonienic, że ukłhd 
nie wejdzie wcześniej -,v życie, nim nie będzie 
zaw arty podobny ukłuci między Po'ską a Rosją 
sov.!e-cką. T reść, układu przesłana zo sta ła  P o l­
sce, M alej E n te u d e  i państwom bałtyreldm.
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Przedruk wzbroniony.
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Dopiero z końcem października wyru- 
S fS ł z domu, g d y  zw ierzyna zaciiowywaia 
się coraz śmielej i k t ó r e j  ciemnej nocy usły 
szał szczokanie lisów . A  gd y  raz poczuł far 
pach prochu i rozpoczął polowanie na bie­
dne zw ierzęta  —  reszta świata prz/-nadała,j 
dla n iego zupełnie. P ierw szego zająca) przy- ' 
praw ionego przez Agn ieszkę Marks ani sko- j 
sztował. ..Jest w  nim cukier K la s z to rn i1 —  i 
narzekał. Odtąd dziczyznę' przy pic wdała 
Seweryna, dziew czyna od krów. W krótce 
Marks kazał je j przyrządzać i inne proste 
potrawy alpejskie. Mimo je j mało wybredne ; 
go smaku. udawały je j się o w iele lepiej niż - 
Agnieszce w edług przepisów  k lasztornych .; 
Suszyła gruszki, piekła chleb z kukunidzy 
i rodzynkam i i gotow ała. "

Agn ieszka czuła się niedobrze n ietylko 
z jyowoclu dziecka ale może w ięcej jeszcze 
przez ostre, przykre dla niej pow ietrze i t ru -1 
dnege M arksa; w szyscy troje wyniszczali 
ją rbeź litości.

W  samotne-, mgliste dni listopadowe 
dwie kob iety  s iadyw ały  razem. Seweryna

robiła grube wełniane pończochy, Agn iesz­
ka odkładała na bok szycie pieluszek i ka f- 
tan iczków  i haftowała coś ładnego dla męża 
na Boże Narodzen ie: ogromna, poduszkę na 
kanapę z rysunkiem spłoszonego, zm yka ją ­
cego jelenia, obok cw ałow ał myśliwcy, strze­
la jący do zw ierzyny, sypały się iskry i potęż 
ny słup dymu. Kunszt hafciarski posiadała 
A gn ieszka w  wysokim  stopniu. Seweryna 
otwierali, oczy i usta! szeroko. Z ąfedziwu 
nad tą czarodziejska Sztuką.. A le  gd v  rozle­
ga ły  się krok i męża .— - to cudo kryło  się 
pod fartuszkiem a Agnieszka dalej 'ó.l-.rębia- 
ła podbródek. Lecz raz gdybśię jej zachciało 
posiedzieć w ciepłem jesiennem słońcu, 
wśtmęia na ehwdp tajemniczą robótkę pod 
kapę na łóżku. W krótce  nadszedł Marks 
ze swą torba myśliwską, wyładowaną 
wspaniałym  zającem. ..Zostań, zostańk^rzu  
cił je j i wszedł do izby,'7by przebrać suchą 
koszulę. Siadł na łóżku —  i natrle w ypadło 
coś- z ' pod kapy, św iecąc pięknym naftem. 
. K lasztorne zabaw ki11. .—  pomyślał z pogar­
dą. L ecz w  tej chwili zobaczył zaczętą ro­
botę —  m yśliwego, jelenia, strzał z żółtym  
ogniem i ogrom nym  dymem. Podobało mu 
się. ..Jaka kobietka, jaka dobra żone^zka11, 
—  zamruczał i nie dając nic poznać! po so­
bie. schował robotę na to samo miejsce. Na 
drugi dzień w ybra ł się ż Bal złem Jo miastecz 
ka, w ziąw szy ze sobą tragarza11; Balz ciąg 
nął w ózeczek . D ziw iła  się temu. ’ ecz, lak 
zw yk le delikatnie, nie pytała, co to ma zna­
czyć. Późno w ieczór w kroczy li obaj ciężko 
do izby —  a ona patrzyła i patrzyła —  
oczom własnum nie wierząc. Marks w ióz1 na

tragarzu stary szpinet z Edlingerhofu. Od­
kupił go o d ' nauczyciela i kazał oczyw iście 
prędko -nastroić. Teraz otw orzył klapę i 
rzekł: No zagraj prędko:

Śpij, dziecię, śpij —
Ojciec strzeże ow ieczek.
Matka suszy pieluszki —
Chroń Boże moje dzieciątko.

Przyczeru wskazał ua coś. co stękając 
w lókł Balzli: na B oga! T o  była stara k o ły ­
ska Dndisów ' zc złoconemi paskami i nie­
m ożliw ie błękit-nemi kwiatam i. W  pięciu 
domach był zanim w yciągnął fen sprzęt 
z jak iegoś składu rupieci. T ego  w ieczoru 
Kłeimnausli było rajem. W praw dzie  o jedno 
cielątko mniej było w stajni, ale zato izba 
juz w  późnym  adwencie rozbrzm iewała 
św iąteczną radością, trwożnem i nadziejam i 
dziecka i kołysankam i.

Często Agn ieszka siadywała przy k la ­
w iaturze i^grała. Z gardła starego szninełu 
w ychodził nieładny, zdarty, bezdźw ięczny i 
już znowu rozstrojony ton. Lecz było w  tem 
coś ze śpiewu —  i gd y  ucho bvło  pobłażliwe 
a serce rozmarzone —  można była przv 
tych starych strunach przeżyć w ielk i kon­
cert. Seweryna opuszczała pończochę z dru­
tami, słuchała, zdumiewała się i mówiła: co 
za palce ma pani! Jak czarodziejka ! d idel—  
d idel— dideldei. Ze też można się nauczyć 
czegoś tak iego !11

Agn ieszka tak się nagle poczuła dobrze, 
że w  tydzień  —  po tej niespodziance w ybra­

ła się z Marksem do laeu. Choiaia 
z Balzlim  o ileby nie m ogła  da le j; chciała 
się hartować. —  Szli w górę  w nieskala­
nie czystym  św ieżym  śniegu. W ysok o  w  le- 
sie p rzycza ili się, czekając na śm iaiego za­
jąca, k tó ry  w  ostatnich dniach przychodził 
o tym  czasie pod szopę i bezczeln ie nadgry 
zał dyn ie. Skórk i i  pestk i rozrzucone b y ły  
szeroko. „Z łod z ie j p rzy jdzie  dziś napewno‘\ 
Marks trzym ał strzelbę w  pogotow iu , 
w łosy n a jeży ły  mu się z niecierpliwości, a 
przym rużone oczy  św iec iły  znów  tym  niebez 
piecznym ogniem, którego tak  nie lubiła 
Agn ieszka. B iła od n iego jak  od barbarzvń- 
cy  żądza k rw i i mordu. Agn ieszka żafowaia, 
że w ybra ła  się z nim. A  gd y  z oddali począł 
zbliżać się zajączek, galopując i zatrzym u­
jąc się, stając słupka, węsząc noskiem nao­
koło, —  zbierając ziarenka i oblizując pysz­
czek  z oczkami tak  małemi i ;akby osw ojo- 
nemi —  ogarnęła ją taka ogrom na litość że 
zw róciła  się do Marksa chcąc błagać go. b v  
nie strzelał tym razem i darowa, ż w ie  od­
ważnemu stworzeniu. L ecz  za to poruszenie 
sp iom now ały ją ze w ściek łością iego oczy
—  jak  ongiś podczas zabawy w  galonie. 
Czerwone, twarde, suche usta miał szeroko 
otwarte, szczerzył zęby. jak  nzikia zw ierzę
—  wyrzucając przez nie k łęby  gorącego od­
dechu. Tym czasem  zw ierzę arzybłiżaiło się 
coraz pewniejsze, weselsze. Marks wysunął 
strzelbę z pośród g a łę z i, zm ierzył się zagry­
zając w arg i i poruszając nozdrzam i ale cią­
gle z tą samą zimną nieugiętością w  c e z a c h .

'Dalszy ciąg nastąpi .

OLĘDY!
W garn ia  Krakwsha,
KraKow, u>. św. Krzyża IS,

Poleca:

B A R A Ń S K I Fr.: W  dzień Bożego Narodzenia
K o l ę d y    6 . -

B U R K A T H  W .: W ybór kolęd w  transkrypcji
na fortepian (układ koncertowy! zeszyt I. 2.—
Ze=>zyt i l - g i ................................................. 2.—

C ZF C H  J-: „Hosanna11. Zb iorek  pieśni kościel­
nych na chór mieszany. Zeszyt I. Pieśni
Adwentowe i k o lę d y ............................................1.80

D Z IE M B O W S K A -B O G D A Ń S K A  Z.: Trzy kolę­
dy na fortepian Ć4 ręce ) zeszyt l-szy  . . 2,-
Z e s z y t  2 - g i ........................................................ 2.20

F L A S Z A  T .: Ś p i e w n i k  kościelny katolicki 
Jz. I. zaw iera jąc ! pieśni adwentowe, kolędy
P a r t y t u r a .....................................9.—

K R 'W C Z V K  M. X.: Kolędy i pastorałki na
che - mieszany (A głosy) . . . 2 50

K U B IK  FR. BR. 12 kolęd na forteDian w naj
łatw ;eiszvm u k ła d z ie ..................................... r 2.50

N O W O W T F  rSKT F.: 12 kolęd na obór mieszany 2.—  

N O W O W IE J S K I F.. TTvmxi Bożego Narodzenia  
ćstara kolęda polska") na chór mieszany. 
Psrhrhira 70 groszy. Pojechmczp głosy po — .20 

P A O T n p  a l k !  j  KOT F D Y  zebrane przez XX.
Mi Jouarzy. —  Oprawne . . . .  2.50

P O L S K IE  K O L Ę D Y  Zbiorek popularnych ko­
lęd polskich z. ilustracjami . . . — .50

RYONTO J!.: 12 ulnhionych kolęd na 4-głosowy
cl-ór m ę s k i ..................................................... 1.50

Ć W IE R Z y N S K t M. Boże Narodzenie. Piosen­
ka pastuszka, Kolędy Pre lud  pastoralny  
na fortepian lub harmonium w raz  z tekstem 2.80

W ysy łka na zamówienia zamiejscowe po dolitzenin 

do cen powyżej podanych rzeczywistych kosztów 

opłaty pocztowej.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

I g P  R .  K O W A L S K I  H I 8-
P O I  E G A :

Płótna bieliżnians i p iśc ls lo w e, bielizna męslt- i damska, obrusy, rę 
ezniai, chusteczki. ścierki, kapy, f ira n k i, ‘■■jca, kołdry, sienniki, w ypraw ­
ie 3* ko ' ir . CHUSTKI CZAJNE KLASZTORNE, P .O TN A  LNIANE KOŚCIEL­
CE i do haftu. C iep łi b is lizna trykatow a, i w t r y ,  POŃCZOCHY, SKAR­
P E T ! ,  FARTUSZKI KRAW ATY, ko łn lr-ze . KOSZULE MĘSKIE ni i iarę 
krój < wykonanie b a r d z a  aa  i d n a . Uo wypraw wizęskl# gatunki 

c łóe‘ en batyst., opali, z "tirów  
Ceny nislsie Wielki wybór

KARPIE  
ZATORSKIE

znane z dobroci
sprzed* wane będa

w  h a ll  r y b n e f
na pl. Słowiańskim 

od ulicy Krowoderskiej, 
w poniedz;aiek wtorek środę i czwartek

Józef DZIDEK
telefon 146-35,

N a  G w ia z d k ę !
Nainiższe ceny!!
Kapelu sza, Krawaty, Ko­
szule, Szala, Pullovery, 
S w e a t e r y  Zł. 4 8 0 ,  
Bisliznb ciepła, Ręka­
wiczki, Skarpetki, To­

rebki damskie.

Iii Bon Marche
Kraków, Szpitalna 11.

1JT I |  n m M
R m  Z ' t d M

Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13
posiada jeszcze na składzie' i poieca:

P a m i ę t n i k  Kursu Duszpasterskiego, urządzonego
w  Kraitowie w  dn. od 5 — 9 listopada 1928. zł. 8’—

Księga Pam iątkowa Kursu Katecnetycznego w  Kiauo-
w ie  od 9 —  12 kwietnia włącznie, 1929 r. ,  10’ —

Przy  zam ówieniach zamiejscowych do cen 
powyższych dolicza się rzeczywiste koszta opłaty 

pocztowej. W ysyłka odwrotna.

A jfen H , M n f r
T U ®  o w am * d l *  P  T  K s ię ­
ży, b ie l im a ,  .ę k a w io z k i ,  

*karpetk? ka p elu sze  
poleca

Kraków, Floriańska 19

Ka rok 1932

Kalendarze fp iife
blokowe, portfelowe

poleca :

MICHAŁ SŁOMIANY
Kraków, Sławkowska 24 

TELEFON 117441

O f c a z i a
dla Duchowieństwa.

Okazyjnie tanio sprzedan 
futro szopy podróżne. 
Zair ład krawiecki Wi. 
ChoaacKiego Kraków u).
Ga ęb>a L. 2.

SztoLflsz* sunzoue ry­
by norweskie, arie. 

smaczne pożywne. Po na­
moczeniu zwiększają dwu 
krotnie swoją waeę. Prze­
pisy wykwintnych dań 
bezpłatnie. — Hurtownie 
znaczne rabaty. Do naby­

cia we firmac' :
A. H a w e i k a ,  Kraków, 
Rynek, M. Fromowicz, 

Krakowska.

M i i  muz
dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe % tychże. —  Stara  
>m trum entt naprawia, zestraja  
kupuje lub wym ienia na now :

NIKSEL
Kraków, ul. Szewska 2
wszelkie porady i :j» zakładaniu k r  
płstnwaniu zespoli* rkicrtralnych udzitia 

bezpłatnie.
Komplet Instrumentów datrch używanych, 

tanio do sprzedani?.

t o f t u p n a c A  fo w v a r v  

p o n r o ł p m a ć  s i ę

na „Głos J la rod u

ZJUCŁAB WITOWO-SZKLARSKI
F 8 T. ZaJdzikow?kl Kraków św. Jani 30 .

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
w y k o n u ję  się przy większych zamówieniach na raty

Ceny 50<•/„ niższe niż wszędzie.

Wzorowa k u ch n ia
STOWARZYSZENIA SW. v ZYTY

przy ulicy M ik o ła js k ie j 30.
wydajfc tanie smaczne śniadania i objady 

w  cenie 1 zł. —  7C gr, i 50 gr

Ostatnia
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. Sw. Krzyża 13

otrzymała na skład i poleca:

KS. SROKA FR., O człow ieku z j ęknym charakterem iMate^jały do 

pogadanek w  stowarzyszeniach)

Fena zł. 6.— ,

W  opasce poleconej po peprzedniem  nadesłaniu nalei* 

u ości przekazem  pocztowym, lufc na konto księgarni w  P .K . O. 
Nr, 404.620 zł. 7' 10 za pobraniem  pocztowem  zt. 8*30. 

W ysy łka  udwrotna.

Wydawca za „Głos Narodu'1 Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Di Józef VVarchałowski. Drukarnia ,Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferta,


